
Oświadczenie 
ministra Mołotowa
w sprawie bezpieczeństwa

europejskiego
Na poniedziałkowym posiedzeniu konferencji genewskiej min. 

Mołotow złożył następujące oświadczenie w sprawie bezpieczeń­
stwa europejskiego.

Panie Przewodniczący!
Dokonaliśmy wymiany 

poglądów na temat propo­
zycji Związku Radzieckie­
go w sprawie stworzenia 
systemu ' bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, a 
także w sprawie odpo­
wiedniej '-propozycji Fran­
cji, W. Brytanii i USA. Ta 
wymiana poglądów wyka­
zała. że uczestnicy konfe­
rencji nie osiągnęli jesz­
cze koniecznej zgodności 
stanowisk w tej doniosłej 
kwestii, jaka jest problem 
zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Mimo że 
wszyscy uczestnicy konfe­
rencji oświadczyli, że dążą 
do szukania wspólnych 
dróg do rozwiązania tego 
zadania, to jednak ujaw­
niły się różnice w podej­
ściu do takiego rozwiąza­
nia.

Mimo, że nie osiągnęliś­
my jeszcze koniecznego po 
rozumienia w tej sprawie, 
delegacja radziecka nadal 
jest zdania, że możliwości 
osiągnięcia na naszej kon­
ferencji pozytywnych re­
zultatów w sprawie bezpie 
czeństwa europejskiego nie 
są jeszcze wyczerpane.

Delegacja radziecka pro 
ponuje omówienie sprawy 
możliwości zawarcia ukła­
du o bezpieczeństwie w 
Europie z udziałem począt 
kowo węższego kręgu za­
interesowanych państw. 
Jak wiadomo, uzgodnione 
przez szefów rządów czte­
rech mocarstw dyrektywy 
polecają rozpatrzenie róż­
nych propozycji zmierzają 
cych do osiągnięcia bez­
pieczeństwa europejskiego, 
łącznie z paktem o bezpie­
czeństwie dla Europy, jak
i „dia części Europy“ . Po­
ruszając tę sprawę rząd 
radziecki bierze pod uwa­
gę te konstruktywne pro­

pozycje. jakie były wysu­
nięte na genewskiej kon­
ferencji szefów rządów 
czterech mocarstw, m. In. 
przez premiera W. Bryta­
nii pana Edena. Uwzględ­
niamy również propozycje 
trzech mocarstw, przedsta­
wione na obecnej konfe­
rencji.

Jeśli chodzi o krąg 
* państw — uczestników ta­

kiego układu o bezpieczeń 
stwie w Europie, proponu­
jemy. aby jego uczestni­
kami były cztery mocar­
stwa: ZSRR, USA, Fran­

cja, W. Brytania, jak rów­
nież wszyscy inni uczestni 
cy zarówno Unii Zachod­
nio - Europejskiej, jak 
układu warszawskiego, w 
tym Niemiecka Republika 
Federalna i Niemiecka Re 
publika Demokratyczna. 

Rząd radziecki zgadza

si* także, aby uczestnika­
mi układu były również 
inne państwa europejskie, 
które zechciałyby się do 
niego przyłączyć, np. Ju- 
gosławia i Dania.

Nasuwa się. rzecz jasna, 
problem dotyczący charak­
teru zobowiązań. jakie 
mogłyby podjąć państwa 
uczestniczące w układzie o 
bezpieczeństwie w Euro­
pie. Naszym zdaniem, głów 
ne zobowiązania tych 
państw powinny być nastę- 
pujące:
n powstrzymać się od sto 
** sowania wobec siebie 

siły zbrojnej i rozwiązy­
wać wszystkie spory, któ­
re mogłyby wyniknąć mię­
dzy uczestnikami układu, 
drogą pokojową;
1-, udzielać sobie wzajem 

nej pomocy, w tyęn po 
mocy zbrojnej w wypadku, 
jeżeli którykolwiek z ucze­
stników układu padnie 
ofiara napaści w Europie; 
„  przeprowadzać wzajem 

ne konsultacje miedzy 
.uczestnikami układu, za­
równo związane z zobowią 
zaniami przewidzianymi w 
punkcie „a“, jak z zobo­
wiązaniami przewidziany­
mi w punkcie „b";
J  utworzyć zgodnie ze 
' “*■ specjalnym porozumie, 
niem uczestników układu 
organ (lub organy) w celu 
przeprowadzania wyżej 

wskazanych konsultacji, 
jak również w celu podej­
mowania innych kroków, 
które mogą okazać się nie­
zbędne w związku z reali­
zowaniem przez państwa 
zobowiązań wynikających 
z układu.

Wnosząc te propozycje 
rząd radziecki wychodzi 
oczywiście z założenia że 
w następnym okresie istnie 
jące układy i porozumienia 
(blok atlantycki, Unia Za 
chodnio-Europejska, układ 
warszawski) powinny stra- 
cić moc. a utworzone na 
ich podstawie ugrupowania 
wojskowe powinny być roz 
wiązane. Jednakże obecnie, 
w związku z niniejsza pro­
pozycją dotyczącą układu 
o bezpieczeństwie w Eu­
ropie rząd radziecki nie 
proponuje żadnych konkret 
nych warunków w sprawie 
terminu ważności tego 
układu oraz zastąpienia go 
przez układ ogólnoeuropej. 
ski. Uważamy za możliwe 
ograniczyć się do powoła­
nia się w układzie na to, 
że będzie on funkcjonował 
dopóty, dopóki nie zosta. 
nie zastąpiony przez inny 
szerszy układ o bezpieczeń 
stwie europejskim, który 
będzie przewidywał zastą­
pienie istniejących ukła­
dów i porozumień.

Rząd radziecki wychodzi 
również z założenia, że za- 
warcie układu nie powinno 
naruszać zobowiązań
państw — jego uczestni­
ków. które wynikają z 
istniejących układów i po. 
rozumień co należałoby wy 
raźnie zastrzec w tekście 
układu.

To samo należy powie­
dzieć, jeśli chodzi o prawo 
państw do samoobrony in­
dywidualnej i zbiorowej, 
przewidziane w artykule 
5i Karty NZ w wypadku 
napaści zbrojnej. Prawa te 
go nie powinno ograniczać 
przyjęcie przez państwa zo 
bowiązań wynikających z 
układu o bezpieczeństwie 
w Europie.

Przy rozpatrywaniu za- 5 
gadnienia bezpieczeństwa 
w Europie Związek Ra. 
dziecki stawia kwestię nie 
tylko własnego bezpieczeń 
stwa, nie tylko bezpieczeń 
stwa państw reprezentowa 
nych na obecnej konferen­
c ji Dając wyraz słusznej 
trosce o zapewnienie swe­
go bezpieczeństwa. Zwią­
zek Radziecki nie może nie 
rozpatrywać tego proble­
mu w powiązaniu z bez­
pieczeństwem tych państw 
europejskich, które szcze­
gólnie ucierpiały wskutek 
agresji niemieckiej. Kraje 
te ze względów zupełnie 
zrozumiałych są zaniepo. 
kojone, jeśli chodzi o ich 
bezpieczeństwo, w związku 
z planami wskrzeszenia mi 
litaryzmu niemieckiego i 
istnieniem ugruoowań mi­
litarnych z udziałem Nie­
miec zachodnich, a w okre 
sie późniejszym — także 
zjednoczonych Niemiec. 
Omawiając sprawę bezpie. 
czeństwa europejskiego nie 
możemy nie myśleć o bez- 
p:eczeństwie takich państw, 
jalc Polska, Czechosłowa­
cja, Jugosławia. Grecja i 
inne państwa europejskie, 
których narody w wyniku 
inwazji hitlerowskiej do­
znały tylu nieszczęść.

Godna uwagi jest ckolicz 
ność, że w projekcie ukła- 
du o „specjalnych gwaran- 
cjach w związku ze zjed­
noczeniem Niemiec“ nie 
ma ani słowa o tym, czy 
układ ten przewiduje bez­
pieczeństwo np. państw 
graniczących z Niemcami.
A przecież zagadnienia te­
go nie wolno pominąć, jeśli 
mówimy o bezpieczeństwie 
w Europie. Pożądane jest, 
aby w tej sprawie udzie­
lono koniecznych wyjaś­
nień,

W związku z powyższym 
delegacja radziecka składa 
konferencji do rozpatrzenia 
projekt układu o bezp:e- 
czeństwie europejskim, któ 
ry głosi;

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Propozycje
radzieckie

w sprawie rozwoju stosunków
między Wschodem i Zachodem
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W dyrektywie szefów rzą­
dów ZSRR, USA. W. Bry­
tanii i Francji w sprawie 
rozwoju kontaktów mię- 
dz> Wschodem a Zachodem 
wskazano na konieczność 
przestudiowania „kroków, 
w tym również kroków, ja­

Rozwój kontaktów
między Wschodem a Zachodem
sprzyjać

międzynarodowego
Obrady w Genewie

nad 3 punktem 
porządku dziennego

GENEWA PAP. Poniedziałkowe posiedzenie mi 
nistrów czterech mocarstw rozpoczęło się o godz. 
15.00 i trwało z krótką przerwą do godz. 19.55. 
Obradom przewodniczył minister Dulles.

Obrady rozpoczęły się od dyskusji nad trze­
cim punktem porządku dziennego, t.j- rozswrrze- 
niem kontaktów między Wschodem a Zachodem.

Oświadczenie 
ministra Mołotowa

Projekt układu
o bezpieczeństwie w Europie
„Ożywione dążeniem do umocnienia 

pokoju i uznając, że należy koniecznie 
przyczynić się ze wszech miar do zmniej 
szenia napięcia międzynarodowego i 
ustanowienia atmosfery zaufania w sto­
sunkach między państwami, kierując się 
pokojowymi celami i zasadami Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych rządy 
zgodnie postanowiły zawrzeć niniejszy 
układ.

Państwa — strony układu uroczyście 
oświadczają, iż przyjmują na siebie na­
stępujące zobowiązania:

Art. 1
Układające się strony zobowiązują się 

nie stosować siły zbrojnej przeciwko so­
bie, jak również powstrzymywać się w 
swych stosunkach wzajemnych od groź­
by użycia siły i regulować wszystkie 
spory, które mogą między nimi powstać, 
środkami pokojowymi.

Art. 2
W wypadku napaści zbrojnej w Euro­

pie jakiegokolwiek państwa lub grupy

państw na jedno, lub kilka państw — 
stron układu, inne państwa — strony 
układu ̂ niezwłocznie udzielą państwu 
lub państwom, które zostały napadnięte, 
wszelkiej pomocy, nie wyłączając pomo­
cy wojskowej, uznanej za konieczną w 
celu przywrócenia i utrzymania między­
narodowego pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Art. S
Państwa — strony układu zobowiązują 

się nie udzielać pod żadnym pretekstem 
bezpośrednio lub pośrednio pomocy na­
padającemu państwu w Europie.

Art. 4
Państwa — strony układu będą się 

między sobą konsultowały każdorazowo, 
gdy zdaniem któregokolwiek spośród 
nich powstanie groźba napaści w Euro­
pie na jedno lub kilka państw — stron 
ukiadu, w celu podjęcia skutecznych kro 
ków dla usunięcia takiej groźby. Będą 
one dokonywały niezwłocznie koniecz-

(Dokończenie na str. i)

W oświadczeniu W. M. Mo­
łotowa w . sprawie rozwoju 
kontaktów miedzy Wscho­
dem a Zachodem czytamy 
m. in.:

Szefowie rządów czterech 
mocarstw powierzyli mini­
strom spraw zagranicznych 
przestudiowanie przy pomo­
cy ekspertów środków, w 
tym również kroków jakie 
należałoby podjąć w orga­
nach i w instytucjach Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych, które mogłyby:

po pierwsze, doprowadzić 
do stopniowego usuwania ba 
rier, które przeszkadzają 
swobodnemu komunikowa­
niu się i pokojowej wymia­
nie handlowej między na­
rodami, oraz

po drugie, doprowadzić 
do realizacji swobodnych 
kontaktów i stosunków ko­
rzystnych wzajemnie dla 
zainteresowanych krajów i 
narodów.

Nasze zadanie polega na 
tym, aby działając w duchu

porozumienia wzajemnego, 
kontynuować z powodzeniem 
rozpoczętą pracę. W ten spo­
sób przyczynilibyśmy się do 
niezbędnego stworzenia atmo 
sfery wzajemnego poszano­
wania i zaufania.

Przedstawiono tu propozy­
cję dotyczącą utworzenia 
komisji ekspertów do spraw 
rozwoju kontaktów miedz”  
Wschodem a Zachodem.

Delegacja radziecka uwa­
ża. że powołanie takiej ko­
misji jest celowe oraz wy­
powiada sie za tym, aby 
przystąpiła ,ona niezwłocznie 
do pracy. Aby działalność 
komisji była owocna, zacho­
dzi konieczność przedysku­
towania, czym się będzie ona 
zajmowała oraz wytyczenia 
kierunku jej pracy.

Naszym zdaniem, rozwój 
kontaktów między Wschodem 
a Zachodem będzie pomyśl­
ny tylko wówczas, kiedy o- 
pierać się będzie na rozwoju 
stosunków ekonomicznych 

(Dokończenie na str. 2)

Z konferencji
genew skiej

Na zdjęciu u góry: Minister Mołotow przybywa 
na posiedzenie.

Na zdjęciu u dołu: Ogólny widok sali obrad

Fot. — CAF

kie należałoby podjąć w in­
stytucjach Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, które 
mogłyby a) doprowadzić do 
stopniowego usuwania ba­
rier przeszkadzaiących swo­
bodnemu komunikowaniu 
się i pokojowej wymianie 
•handlowej między naroda­
mi i b) doprowadzić do re­
alizacji swobodnych kontak­
tów i stosunków korzyst­
nych wzajemnie ’ la zainte­
resowanych krajów i naro­
dów".

Zgodnie z tym ministro­
wie spraw zagranicznych 
czterech mocarstw prag­
nąc przyczynić się do umoc 
p.ienia pokojowej współpra 
cy między państwami uzgod 
nili, co następuje:

1. Uznaje się za koniecz­
ne podjęcie kroków sprzyja 
jących rozwojowi handlu 
międzynarodowego, należy 
przy tym mieć na względzie 
konieczność usunięcia istnie 
jącycb przeszkód i ograni­
czeń w dziedzinie handlu 
międzynarodowego między 
Wschodem a Zachodem oraz 
stosowanie zasady najwięk 
szego uprzywilejowania w 
handlu i żegludze.

2. Cztery mocarstwa po­
dejmą zależne od nich kro­
ki, zmierzające do popiera­
nia swobodnego przepływa 
nia statków handlowych 
wszystkich krajów przez cie 
śniny i kanały morskie o 
znaczeniu międzynarodo­
wym oraz do usunięcia istnie 
jących obecnie ograniczeń 
w dziedzinie komunikacji 
morskiej z niektórymi pań­
stwami.

3 Podjęte zostaną kroki w 
łUerunku rozszerzenia mię­
dzynarodowych kontaktów 
naukowo -  technicznych, a 
w szczególności w dziedzi­
nie pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej 
(technika, rolnictwo, medy 
cyna itd.) drogą zwoływania 
konferencji z udziałem od­
powiednich specjalistów j 
in. Przedstawiciele czte­
rech mocarstw podejmą od 
powiędnie kroki w organiza 
cjach międzynarodowych 
zajmujących si° problema­
mi współpracy międzynaro 
dowej w dziedzinie nauki i 
techniki.

Jako jeden z pierwszych 
kroków uważa się za pożą­
dane zwołanie w 1956 roku 
międzynarodowej konferen 
cji w sprawie stosowania e- 
nergii atomowej w dziedzi­
nie ochrony zdrowia.

4. Cztery mocarst%va opo­
wiadają się za udziałem w 
międzynarodowych organi­
zacjach wyspecjalizowanych 
wszystkich państw pragną­
cych współpracować z tymi 
organizacjami.

5. Popierać się będzie tak 
że następujące kroki, w tym 
ewentualne kroki w orga­
nach i instytucjach Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych, które mogą się przy 
czynić do zacieśnienia kon­
taktów między Wschodem 
a Zachodem w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa, kon­
taktów kulturalnych i roz­
woju turystyki:

a) Wzajemna wymiana de 
legacji i wzajemne wizyty 
działaczy na polu przemy­
słu, rolnictwa i handlu w 
celu wymiany doświadczeń 
i zapoznania się z osiągnię­
ciami odpowiednich krajów 
w tych dziedzinach;

b) rozwój stosunków kul 
turalnych między krajami 
w celu rozszerzenia wza-

(Dokończenie na sir. 2)

Wychowywać ka 
dry w duchu ini­
cjatywy i przed­
siębiorczości

— A rtykuł o no­
wych m etodach pla­
nowania w przem y­
śle radzieckim

Architekturo u- 
śmiechnij się

Co pozbawia u ro­
ku odbudowajie dziel
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¡Dokończenie ze sir. 1/
n'e do pomyślenia bez nor- stosunków kulturalnych mię-

Jednakże ministrowie
n-icj,« „„ ¡„„Ł ' . , . , państw zachodnich odrzucilimiędzy państwami, co jest zwrot w kierunku poprawy te propozycje. Minister Mo-

łotow podkreślił, że stano­
wisko zajęte przez ministrów 
trzech mocarstw nie będzie 
sprzyjało rzeczowemu omó­
wieniu problemu niemieckie

małnego rozwoju handlu mię 
nzy nimi. Jest rzeczą oczywi 
sta. że swobodny rozwój han 
cłu odpowiada interesom na­
rodów wszystkich krajów.

Jednakże na drodze do nor 
msinego rozwoju handlu mię 
dzy krajami istnieje niemało 
przeszkód i sztucznie wznie­
sionych barier.

Istnienie zakazów i ograni 
czeń w handlu rodzi nieuf­
ność we wzajemnych stosun­
kach między poszczególnymi

go.
Następnie minister Moło-

dzy Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi.

Odbyła się wym iana delegacji 
dziennikarzy. Delegacja rolni­
ków radzieckich odwiedziła Sta­
ny Zjednoczone, a delegacja roi 
ników am erykańskich odw iedzi­
ła Zw iązek Radziecki. Obecrtie
m iedzy Stanami Zjednoczonym i tovv W ysu n ą ł nowe propozy- 
a Związkiem  Radzieckim  zaczy- „4 sn ra w ie  z a n ew n ien iana się nawiązywać wym iana ar- , e w  sPr a w ie Z a p ew n ien ia  
tystów. bezpieczeństwa Europy.

Widzimy w ię c , że pierwsze (TJ * st, VroVozycii podajemy 
su k ce s y  ju ż  osiągnięto. oddzielnie).

Związek Radziecki był i Minister Macmillan pod- 
jest zwolennikiem jak naj- kreślił, że propozycje ra- 

krnjami i wyrządza szkodę szerszego rozwoju kontaktów R eckie są bardzo intere- 
trociycyjnym więzom ekono- między Wschodem a Zacho- suiące i będą zbadane z na- 
micznym oraz stoi na prze- dem i gotów jest uczynić leży-tą uwagą. Stanowią one 
szkodzie umocnieniu nie tyl- wszystko co w jego mocy, wielki krok naprzód. Wyra- 
ko stosunków ekonomicz- aby. osiągnąć pod tym wzglę zi* on życzenie, aby dele- 
nych, lecz również innych dem pozytywne rezultaty i gacja radziecka wypowiedzią 
stosunków między państwa- tym samym przyczynić się ła się w sprawie-Niemiec, 
mi- dd dalszego osłabienia napią Minister Mołotow wyraził

Delegacja radziecka uwa- cia międzynarodowego. nadzieję, że ministrowie
ta. że komisja ekspertów po- Delegacja radziecka oprą- trzech mocarstw zachodnich 
winna przede wszystkim roz cowała ze swej strony pro- wypowiedzą się na-temat no 
patrzyć sprawę zlikwidowa- jekt wspólnej uchwały w wych propozycji radzieckich, 
nia istniejących środków dy- sprawie rozwoju kontaktów a następnie delegacja radziec 
skryminacyjnych, które ha- między Wschodem a Zacho- ka przedstawi swój punkt wi 
mu.ią rozwój stosunków go- dem i przedstawia ten pro- dzenia w sprawie Niemiec, 
spodarczych między państwa jekt konferencji do rozpatrzę Minister Dulłes oświadczył,

n-a- że w pełni solidaryzuje się
W toku opracowywania te- z wypowiedzią ministra 

go projektu uwzględniono dy Macmillana w sprawie no- 
rektywy ’genewskiej konie- wych propozycji radzieckich, 
rencji szefów rządów, a tak- Następne posiedzenie mi- 

. , że wzięto pod uwagę życzę- nistrów spraw zagranicz-
wszystko, aby popierać roz- nia dotyczące rozwoju kon- nych odbędzie się 2 listopa- 
wcj kontaktów między ZSRR taktów między Wschodem a da. Omawiany będzie pierw 
a innymi państwami. Mogli- Zachodem, wyrażone przez EZy punkt porządku dzień- 
byśmy przytoczyć na dowód licznych przedstawicieli go- nego 
teso wiele przykładów. spodarczyćh >Jkół krajów za-

M. in. w  ostatnich czasach na chodnich, przez działaczy 
zaproszenie Rady Najwyższej - , , ,
ZSRR odw iedziły nasz kraj de- l i c z n y c h , n a u k o w c ó w , dź 
legacjc parlamentarne Anglii, c z y  n a  p o lu  k u ltu r y , p r  
Indii, Szw ecji, Syrii, Finlandii, s ta w ic ie li  o r g a n iz a c ji  sp c 
Jugosławii, Japonii, Francji, Bel „ „ „ „
gil, Luksem burga. D elegacje te 
m iały m ożność szeroko zapoz­
nać się z życiem  i pokojow ą pra 
cą narodów Związku Radziec­
kiego.

Od sierpnia do października 
br. Związek Radziecki odwiedzi­
ło co najm niej 20 delegacji an­
gielskich, w tym  delegacje nau­
czycieli, działaczy związkow ych,

jtmiiiiiimifiitfmiiiifiiMiłimirmttłiitłiiiiimiiitfiittmmiimtiiiiiiiiiiiimimtffrmmmtiim

mi. Ryłoby to zgodne z tym, 
co powiedziano w pierwszej 
części dyrektyw szefów rzą­
dów na temat rozwoju kon­
taktów.

Związek Radziecki czyni

a i i i i i l l i l l l I l i i i i i i i f l l i i i l l l l l l s El Ml m m m m m m !
-

ne osoby.
Delegacja radziecka jest 

przekonana, że realizacja te­
go programu przyczyni się 
do lepszego wzajemnego zro­
zumienia i do utrwalenia 
przyjaznych stosunków mię- 

uczonych, pracowników roln ic- dzy krajami, co z kolei sprzy 
twa, lekarzy, sportowców ita. w j8ć będzie dalszemu złagodzę 
tym samym czasie do Anglii r iu  n a p ię c ia międzvnavodo- 
udali sic zc Związku Radzieckie *  j  • . .
go pracow nicy przemysłu lekkie Z g od n ie  z pragnienia-
eo ZRRR, przemysłu chem iczne- mi narodów, 
go, delegacje pracowników bu- Przedstawiam konferencji 

radiąWradzieckiego d ń  rozpatrzenia projekt oprą 
ita. cówany przez delegację ra-

Rozwijają się kontakty, kul dziecka, 
turalne francusko-radzieckie. (Projekt ten podajemy od.

Można zanotować pewien dzielnie).

Memorandum ministrów 
państw zachodnich

Również minister Plnay w 
imieniu rządów trzech mo­
carstw zachodnich złożył me 
merandum w . sprawie trze­
ciego punktu porządku ob­
rad.

Po krótkiej wymianie po­
glądów ministrowie postano­
wili utworzyć komisję eks­
pertów, która rozpocznie pra 
cę w środę 2 listopada i po 
przedyskutowaniu memoran­
dum trzech mocarstw oraz 
propozycji delegacji radziec­
kiej przedstawi w dniu 10 
listopada odpowiednie wnio­
ski.

Na wstępie memorandum 
trzej ministrowie zachodni 
„wyrażają pragnienie zbada­
nia wraz z ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR środ­
ków zmierzających do stop-

2. „Pow inny być podjęte kro­
ki w kierunku utworzenia przez 
cztery m ocarstwa na zasadzie 
wzajem ności ośrodków  inform a­
c ji w każdej ze stolic, gdzie 
ośrodki takie jeszcze nie istnie­
ją “ .

3. „C ztery m ocarstwa powinny
zezwolić na publikowanie i u- 
łatwić dystrybucją wśród insty­
tucji publicznych i osób pry ­
watnych oficja lnych  periodyków  
w  językach angielskim, francu­
skim i rosyjskim “ . .

4. „Pow inna być popierana wy 
miana książek, czasopism i dzień 
ników m iędzy bibliotekam i, u- 
niwersytętami oraz organizacja­
mi zaw odow ym i i naukowym i 
ZSRR i trzech krajów  zachod­
n ich“ , przy czym  wym ienione pu 
b likacje „pow in ny być również 
dostępne w powszechnej sprze­
daży“ .

5. „P ow inien nastąpić pow aż­
ny wzrost wym iany publikacji 
rządow ych“  oraz „katalogów  i 
w ykazów  tych  publikacji“ .

6. W punkcie tym  jest mowa
0 potrzebie w ym iany film ów

, „n a  norm alnych warunkach hanni owego usuwania barier, d iow ych“ .
które przeszkadzają w swo- „P ow in na by ć  zorganizowa- 
bodnych kontaktach i poko- ” aSR£ yf p ” e m a ™ p S rtw «£ l, ¥ £  
jowym handlu między naro- chodnim l“ . 
darni“. Twierdząc następnie, w "punktach 8 i 9 m ocarstwa
4 ,  r 7a d v  m o c a r s tw  z a c h ó d -  zachodnie proponują swobodne zę  rząay mocarstw zacnoa przel5azywanle in form acyjnych

audycji radiow ych oraz w ym ia­
nę audycji radiow ych na tema­
ty m iędzynarodowe.

10. „C ztery  rządy powinny 
podjąć odpow iednie kroki w kie 
runku zniesienia cenzury depesz 
prasowych i um ożliw ienia dzień 
nikarzom  dostępu do norm al­
nych  źródeł in form acji“ .

Punkty od 11 do 15 zawierają 
postulaty rozszerzenia turystyki, 
wym iany kulturalnej, naukowej
1 sportow ej oraz wym iany stu­
dentów.

16. „P ow in ny być usunięte na 
zasadzie wzajem ności ogranicze­
nia w swobodnym  poruszaniu 
się członków  m isji dyplom atycz 
nych czterech rządów “ .

17. W punkcie tym  m inistro­
wie zachodni proponują w spół­
pracę w dziedzinie lotnictwa ko 
m unikacyjr.ego oraz w ypow ia­
dają się za rozszerzeniem han­
dlu. M emorandum głosi, że 
„głów n a inicjatyw a w zapew nie­
niu wzrostu handlu m iędzy 
W schodem  a Zachodem  musi 
być podjęta przez kraje Europy 
w schodniej“ , a m inistrowie za-

Oświadczenie 
ministra Mołotowa 
w sprawie bezpieczeństwa

europejskiego
( D o l i o n c z e n r e  z e  s t r u n y  1 ) '
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Z KONFERENCJI 
GENEWSKIEJ

Na zdjęciu: (od lewej) I 
| ministrowie Dulles, Piney = 
I i Macmillan. =

Fot. c a f  |
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O św iadczen ie
W. M. Mołotowa

w sprawie udziału
przedstawicieli NRDiNRF

w konferencji genewskiej
Panie Przewodniczący! Pragnęlibyśm y m ieć nadzieję, 

te  ten pogląd rządu radzieckie- 
W  z w ią z k u  z p ie rw s z y m  g0 spotka się z w łaściwym  p O -rT " narripm 70 cfrnnv młnlof.Ampunktem D orzadku  o h r a ń  parciein ze strony ministrów pum s-iem  porząaK U  ODraa spraw zagranicznych Francji,

d e le g a c ja  ra d z ie c k a  p ra g n ę  w ielk ie j Brytanii i stanów  z jeń  
ła b y  w y p o w ie d z ie ć  Się n a  noczonych. Nie w idzim y pow o-

£ X L t ybnle°mT ania Za'  » ¡ Ł m *  'narodu*1*nie^gaarhema niemieckiego na m .eckiego udział W  rozpatrywa- 
naszej konferencji. ni u kwestii niem ieckiej na na-

szej konferencji. M ogliby oni tu 
Delegacja radziecka uwa taj przedstawić swe poglądy, jak 

Ża za konieczne, aby przed- również swe stanowiska w obec 
stawiciele NRD i n rzerista - Pr°P ozycJi 1 planów dotyczących 
w /inioł« L i  , i -J u  * 7 • T o w ią z a n ia  problem u niem iec- u ICiele NRF wzięli udział kiego oraz kwestii przywrócenia
W rozpatrywaniu zagadnie Jedności Niemiec, które to pro-
nia niemieckiego. Jest to b°tyc.ie 1 piany zostały prred-
tvm bardzipi ważnp żp ip- stawione lub będą przedstawio- lym oarazje.) ważne, ze je- „„ w traUciB rtyskusJ1 nad pr0.
uyn.e Z SR R  utrzymuje bez tleniem niemieckim.
pośrednie stosunki żarów- ,
no z NRD, jak i z NRF. W ZWIEUku z delega-
Jeśli zaś chodzi o Francję, cja radziecka proponuje wy
Wielką Brytanię i Stany stosować
Zjednoczone, to utrzymują

Propozycje
radzieckie

nich „nieprzerwanie wypowia 
dały się za swobodnym prze­
kazywaniem informacji i 
idei oraz swobodną wymia­
ną osób i rozwojem pokojo­
wego handlu“ , trzej zachodni 
ministrowie oświadczają, iż 
rządy czterech mocarstw 
„muszą aktywnie przyczynić 
się do ustanowienia lepsze­
go zrozumienia między naro 
darni Zachodu i narodami 
Europy wschodniej“ .

Memorandum wylicza z 
kolei w punktach szereg po­
stulatów, których spełnienie 
„mogłoby z biegiem czasu 
stać się podstawą do dalsze­
go ożywienia kontaktów w 
szerszym międzynarodowym 
zakresie“ . Zachodnie postu­
laty są następujące.

1. „N ależy ułatwić wym ianę
inform acji i idei. W szelka cen- chodnl wyrażają gotow ość „przy 
zera powinna być stopniowo c.hylnego rozważenia wszelkich 
usunięta". p rop ozyc ji"  w tej dziedzinie.

Ministrowie 
rozpałrufą ponownie 

pierwszy punkt obrad
Następnie po przerwie mi- nad problemem Niemiec za- 

nistrowie powrócili do dys- proszono przedstawicieli 
kusji nad pierwszym punk- NRD i NRF. 
tern porządku dziennego.

Minister Mołotow zapro- (Oświadczenie min. Mołoto 
Bonował, aby da dyskusje wa podajemy oddzielnie).

one bezpośrednie stosunki 
tylko z jednym z państw 
niemieckich i dlatego są po 
zbawione możliwości stwo 
rżenia sobie pełnego obrazu 
stanowisk obu państw nie­
mieckich.

W dyrektyw ach »zefów  rzą­
dów, którym i wszyscy powinulś 
m y się kierować, powiedziane 
jest, że w  związku z dyskutowa­
ną przez nas kwestią, m inistro­
wie spraw zagranicznych mogą 
podjąć wszelkie kroki, Jakie 
uznają za pożądane, jeśli chodzi
0 udział innych zainteresowa­
nych krajów  lub o konsultacje 
z nimi. Zgodnie z tym  delegacja 
radziecka proponuje zaprosić do 
udziału w dyskusji nad kwestią 
niem iecką przedstawicieli naro­
du niem ieckiego. Pragnąłbym  
również przypom nieć, że na kon 
ferencji szefów rządów przewód 
niczący Rady M inistrów ZSRR N. 
A. Butganin wyraził zdecydowane 
przekonanie rządu radzieckiego, 
iż problem  niem iecki nie może 
b? c om awiany bez udziału przed 
stawicieli NRD 1 NRF.

W swoim czasie wielkie 
mocarstwa podejmowały de 
cyzję dotyczące Niemiec 
bez udziału Niemców. Moż 
na było to zrozumieć w 
pierwszych latach po woj­
nie. Obecnie, kiedy pow­
stały na terytorium niemie.c 
kim dwa suwerenne pań­
stwa niemieckie, sprawa ma 
się zupełnie inaczej. W tych 
warunkach byłoby rzeczą 
nienormalną, gdyby podej­
mowano decyzję w kwestii 
niemieckiej bez udziału 
przedstawicieli Niemiec,

Jeśli chcemy przyśpieszyć 
rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, powinniśmy się 
przyczynić do zbliżenia mię 
dzy NRD i NRF. Można 
powiedzieć z całą pewnoś­
cią że przyjąwszy taki kie­
runek przeszlibyśmy od 
zwykłego wyrażania życzeń
1 składania deklaracji do 
praktycznych posunięć i 
przyszlibyśmy z istotną po­
mocą narodowi niemieckie­
mu w dziele urzeczywistnię 
nia jego dążeń narodowych.

w imieniu naszej 
konferencji zaproszenie do 
premiera NRD Otto Grote- 
wohla i do kanclerza fede­
ralnego NRF Konrada Ade 
nauera, aby przybyli do Ge 
newy osobiście lub wysłali 
swych przedstawicieli dla 
wzięcia udziału w rozpa­
trywaniu problemu niemiec 
kiego.

(Dokończenie ze str. 1)

jemnych kontaktów działa­
czy nauki i kultury oraz wy 
miany dzieł sztuki mając na 
względzie, iż pożądane jest 
zawarcie między krajami od 
powiednich porozumień do 
tyczących współpracy w 
dziedzinie kultury;

c) rozszerzenie wzajem­
nej wymiany wydawnictw 
prasowych (książki, czaso­
pisma, dzienniki itd.) mię­
dzy instytutami naukowo- 
badawczymi, bibliotekami, 
stowarzyszeniami nauko­
wymi i kulturalnymi, orga­
nizacjami społecznymi i o- 
sobami prywatnymi;

d) kroki w kierunku szer 
szego rozwoju turystyki 
międzynarodowej, jak rów 
nież kontaktów sportowych 
między krajami;

e) kroki zmierzające do 
usunięcia istniejących sztu 
cznych przeszkód w dziedzi­
nie przepisów ¡migracyj­
nych i innych ograniczeń u- 
trudniających rozwój wska 
zanych iż^żej kontaktów 
między państwami.

> 9W£U3 j

JUGOSŁAWIA
Zakłady maszyn budowlanych 

1 sprzętu górniczego w Kru- 
sevo w yprodukow ały pierwszą 
partię traktorów gąsienicowych 
„TG-SO", przeznaczonych dla roi 
nlctwa. Są to pierwsze traktory 
krajow ej produkcji.

nych konsultacji każdorazowo, gdy w 
wypadku napaści na którekolwiek pań­
stwo — stronę układu, zajdzie potrzeba 
podjęcia uzgodnionych kroków w celu 
przywrócenia pokoju.

Art.. 5
Układające się państwa tworzą na 

mocy wzajemnego porozumienia specjal­
ny organ (albo organy) w celu przepro­
wadzenia wspomnianych konsultacji, jak 
również dla podjęcia innych kroków w 
kierunku zapewnienia bezpieczeństwa, 
a które mogą się stać konieczne w 
związku z realizacją przez państwa zobo 
wiązań wypływających z niniejszego 
układu,

Art, 6
Państwa — strony układu postanawia­

ją zgodnie, że zobowiązania przyjęte z 
tytułu niniejszego układu nie naruszają 
zobowiązań podjętych przez nie na mocy 
istniejących układów i porozumień.

Art. 7
Przyjęcie przez państwa na mocy ni­

niejszego układu zobowiązań nie powin­
no ograniczać prawa państw — stron 
układu do samoobrony indywidualnej 
łub zbiorowej w wypadku napaści zbroj­
nej, prawa przewidzianego w artykule 
51 Karty NZ.

Art. 8
Układ ma charakter tymczasowy i bę­

dzie funkcjonował dopóty, dopóki nie 
zostanie zastąpiony przez inny, szerszy 
układ o bezpieczeństwie w Europie, któ­
ry zastąpi istniejące układy i porozu­
mienia“.

Delegacja radziecka pragnęłaby rów­
nocześnie postawić jeszcze jeden pro­
blem, który łączy się bezpośrednio z za­
pewnieniem bezpieczeństwa w Europie.

Wiadomo, że na genewskiej konfe­
rencji szefów rządów czterech mocarstw 
wyrażane były poglądy, zwłaszcza przez 
premiera W. Brytanii pana Edena, co 
do celowości utworzenia w Europie spe­
cjalnej strefy ograniczenia 1 inspekcji 
zbrojeń. Wiadomo również, że przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin przychylnie ustosunkował się 
do uwag poczynionych przez pana Ede­
na.

Wszyscy pamiętamy o tym, że w dy­
rektywach szefów rządów również jest 
mowa o „utworzeniu między Wschodem 
a Zachodem strefy, w której rozlokowa­
nie sił zbrojnych będzie dokonywane na 
podstawie wzajemnego porozumienia“ . 
To sformułowanie o „stworzeniu między 
Wschodem a Zachodem strefy“ zgodne 
jest ze złożoną przez pana Edena pro­
pozycją. Jeśli jednak mówi się o utwo­
rzeniu strefy „między Wschodem a Za­
chodem“, to należy oczywiście mieć na. 
względzie, że linia między Wschodem 
a Zachodem przebiega tam, gdzie ona 
rzeczywiście przebiega. Tymczasem w 
projekcie trzech ministrów o strefie mó­
wi się zupełnie co innego. W projekcie 
tym mówi się o strefie „po obu stronach

linii demarkacyjnej między zjednoczony­
mi Niemcami a krajami Europy wschod­
niej“. Taka propozycja nie jest zgodna 
z dyrektywami szefów rządów o strefie 
„między Wschodem a Zachodem“ , i nie 
odpowiada powszechnie znanemu realne­
mu stanowi rzeczy. Oczywiste jest, że 
nie możemy przejść nad tym do porząd­
ku dziennego.

Rząd radziecki uważnie zbadał wszyst­
kie propozycje i poglądy w sprawie 
strefy i doszetH do wniosku, że problem 
ten zasługuje na wnikliwe rozpatrzenie 
oraz że powinniśmy podjąć próbę uzgod­
nienia naszych stanowisk w tej sprawie 
tym bardziej, że w szeregu punktów 
mają one wiele wspólnego.

Pragnąc wziąć pod uwagę projekt 
pana Edena proponowalibyśmy, aby w 
myśl dyrektyw szefów rządów czterech 
mocarstw uzgodnić co następuje:
4 Strefa ograniczenia i inspekcji zbro- 

jeń w Europie powinna obejmować 
terytorium Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, Niemieckiej* Republiki Demokra­
tycznej, terytorium sąsiadujących z nimi 
państw lub niektórych z nich.
g  Porozumienie w sprawie strefy po- 
“  winno przewidywać maksymalny 
poziom liczebności wojsk USA, ZSRR, 
W. Brytanii i Francji rozlokowanych na 
terytorium innych państw w tej strefie. 
Problem dotyczący wymienionego pozio­
mu podlega dodatkowemu rozpatrzeniu.

3 Zobowiązania dotyczące ograniczenia 
zbrojeń i kontroli nad nimi, przyjęte 

przez państwa na mocy odpowiedniego 
porozumienia, powinny być uzgodnione 
z tymi państwami, które mają swobodę 
podejmowania decyzji w tej sprawie 
zgodnie z ich suwerennymi prawami.

4 Nad wykonaniem zobowiązań doty­
czących ograniczenia zbrojeń ńa te-’ 

rytoriach, które należą do strefy, ustala, 
się wspólną inspekcję nad siłami zbroj­
nymi i zbrojeniami państw — uczestni­
ków porozumień.

Osiągnięcie między napoi porozumienia 
w tej sprawie, a następnie porozumienia 
również z innymi zainteresowanymi pań 
stwami, miałoby ważne znaczenie dla 
utrwalenia pokoju i sprzyjałoby złagodzę 
niu napięcia w Europie. Równocześnie 
osiągnięcie takiego porozumienia ułatwi­
łoby rozwiązanie problemu rozbrojenia, 
ponieważ na przykładzie określonego 
rejonu Europy pokazano by możliwość 
zastosowania takich posunięć w dziedzi­
nie rozbrojenia, jakie następnie można 
by było zrealizować na szerszą skalę.

Delegacja ZSRR chciałaby wyrazić na 
dzieję, że te nowe propozycje rządu ra­
dzieckiego przygotowane, jak już wska­
zaliśmy, z uwzględnieniem odpowied­
nich propozycji innych uczestników obec 
nej konferencji, staną się właściwą pod­
stawą do zbliżenia naszych stanowisk 
i sprzyjać będą osiągnięciu niezbędnego 
porozumienia między czterema mocar­
stwami w ważnym problemie zapewnie­
nia bezpieczeństwa w Europie.

IIAPTM M H Afl
iK M 3 H b Wychowywać kadry w duchu

Artykuł wstępny organu K om ite­
tu Centralnego K PZR „Partljnaja 
Żizń“ , nr 18 z września br„ omawia 
zagadnienie w ychow yw ania kadr 
w duchu in icja tyw y i przedsiębior­
czości.

Obecnie we wszystkich przedsię­
biorstwach Związku Radzieckiego 
opracow uje się projekt szóstego pia 
nu pięcioletniego, który ma zabez­
pieczyć dalszy znaczny wzrost pro 
dukcji przem ysłow ej. Cechą szcze­
gólną tej pracy Jest aktywny udział 
w niej szerokich mas robotników, 
urzędników i pracow ników  inżynie­
ry jn o  - technicznych.

P rzyk ^ dy  przytoczone z różnych 
gałęzi przemysłu potwierdzają — 
czytam y w tym  artlkule — „że  sta 
ry system planowania, według któ­
rego plany były  opracowywane 
przez wąskie grono osób i głów ­
nie na podstawie sprawozdawczo- 
statystycznych danych o pracy 
przedsiębiorstw, nie pozwalał na u- 
jawnianie rezerw wzrostu produk­
cji, nie brał pod uwagę in icjatyw y 
pracow ników , ich w ielkiego do­
świadczenia praktycznego“ .

Zm iany, jakie zaszły w systemie 
planowania w przem yśle radziec­
kim, jak i w zakresie uprawnień 
dyrektorów  przedsiębiorstw niewąt­
pliwie zainteresują naszych czytel­
ników.

W związku z tym  publikujem y
większe w yjątki z tego artykułu.

ozen-i« tego, oo odbywa się teraz w jący, że światło mądrości może iść 
przedsiębiorstwach, wykracza dale tylko od wyżej stojącej instytucji 
k°  poza bezpośrednie wyniki, jakie j nie widzący, a może być i nie 
daje wciągnięcie mas do opracowa- chcący widzieć, cennych wniosków, 
nia projektu szóstego planu pięcio- idących z dołu. 
letniego. Polega ono na tym, że Partia ostro potępiła zbędną cen- 
uczy kierowników gospodarczych, trałizację w kierownictwie gospo- 
organizacje partyjne, jak należy da.rką i podejmuje kroki w celu 
kierować produkcją, opierając się konsekwentnego wprowadzenia w 
na twórczej aktywności załogi i ini. życie leninowskich zasad kierow- 
cjatywie każdego pracownika. nictwa państwowego. Lenin pisał: 

Nie tylko w okresie opracowy- „Trzeba walczyć z wszelkimi 
wania planów, ale i w codziennej szablonami i próbami ustanowie- 
pracy powinny kadry partyjne i gos nia z góry schematów: Z demo­

kratycznym i socjalistycznym cen­
tralizmem ani szablonowość, ani 
ustanawianie schematów z góry nie 
mają nic wspólnego. Jedność w spra 
wach podstawowych, zasadniczych, 
istotnych nie zostaje naruszona, 
lecz zostaje zapewniona przez

U DZIAŁ milionowych mas 
w opracowaniu planu przy 
czynią się do ujawnienia 
licznych rezerw produk-

podarcze rozwijać w sobie umiejęt­
ność przysłuchiwania się głosowi 
mas, szybkiego podchwytywania 
wartościowych pomysłów, które ro­
dzą się w praktyce milionów, prze­
jawiać szeroką inicjatywę, rewo­
lucyjną śmiałość w wysuwaniu no­
wych zagadnień, a zarazem mark- RÓŻNORODNOŚĆ "szczegółów, *właś 
sistowską trzeźwość w ocenie, wa- ciwości lokalnych, sposobów UJĘ- 
runków i możliwości ich realizacji. CIA sprawy, METOD urzeczywist- 

Niewątpliwie nadmierna centrali- nicnia kontroli...“ (Dzieła, tom 26, 
zacja w kierowaniu gospodarką, nie str. 416 — 417. Wyd. Książka 1 
tylko wpływała ujemnie na wyko- Wiedza).
rzystywańie lokalnych możliwości, Ostatnio zostały znacznie rozsze- 
ale i szkodziła prawidłowemu wy- rzone uprawnienia terenowych 
chowaniu kadr. Zamiast tego, aby władz radzieckich. Wielką rolę w 
przejawiać samodzielność, brać na usprawnieniu kierownictwa przp- 
siebie odpowiedzialność za rozstrzy- mysłem odegra, wprowadzone nie 
gamę spraw, niektórzy kierownicy dawno, rozszerzenie praw dyrekto- 
przywykli uzgadniać każdy swój rów przedsiębiorstw. Ma ono na 
krok, czekać na dyrektywy z góry, celu zwiększenie odpowiedzialności 
wtedy, gdy należy działać szybko dyrektorów za realizację, , , , . , , - _ — “ — -  ** * vMłjłK»ur p la n ó w

CJ1, jest gwarancją realności planów i oiperatywnie. W ten sposób pow- państwowych w dziedzinie stoso- 
i ich skuteczne! realizacji. Ale zna- stawali asekurand, ludzie, uważa- wanta nowej techniki i technologii.

zwiększania wydajności pracy, ob­
niżki kosztów własnych produkcji, 
za dalszy rozwój twórczej inicja­
tywy robotników przedsiębiorstw i 
pełne wykorzystanie rezerw produk­
cji.

Zniesienie zbędnej centralizacji w 
rozwiązywaniu zadań gospodarczych 
umożliwia dyrektorom wykazanie 
większej samodzielności i operatyw­
ności. Uzyskali oni obecnie o wie­
le więcej uprawnień w dziedzinie 
zatwierdzania planów techniczno-
przemysłowo-finansowych, przyjmo­
wania zamówień od innych przed­
siębiorstw i organizacji, zmiany 
technologii, wyzbycia się zbędnych 
nie wykorzystywanych przez przed­
siębiorstwa materiałów i urządzeń. 
Dyrektor może zatwierdzić i zmie­
nić strukturę i etaty wydziałów 
i oddziałów administracji fabrycz­
nej w ramach ustanowionego d'a 
przedsiębiorstwa planu zatrudnie­
nia. Może wykorzystać oszczędność 
z funduszu plac, uzyskaną w po­
przednich kwartałach na wypłatę 
płacy roboczej w następnych kwar 
talach tegoż roku. Rozszerzone rów 
niez zostały i inne uprawnienia dy­
rektora, jako kierownika, sprawu­
jącego zarząd jednoosobowy. Jed­
nakże, przestrzegając zasadę jed­
noosobowego kierownictwa, dyrek­
torzy przedsiębiorstw powinni opie­
rać się na aktywie, troszczyć się 

aby systematycznie odbywały 
sie narady produkcyjne, zebrania
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u ś m ie c h n i l  s ię
Mia s t o  jest jak ko. 

bieta: musi o siebie 
dbać, to raz. Nie 
wystarcza mu sama 

uroda — to dwa: musi mieć 
także to, co u kobiety okreś 
lamy czasem mianem „wdzię 
ku“, albo „wabika“.

Ulica Długa jest bardzo 
piękna. Mało — ulica Dłu. 
ga pięknieje. Wystarczy na 
miesiąc wyjechać z Gdań­
ska i po powrocie przyjść 
na Długą, stanać pod ruszto 
Waniami, spojrzeć w górę i 
zagapić się, żeby zauważyć, 
ile przez ten czas przybyło 
kamieniczkom dziwnych ko­
lorowych ptaków, fregat z 
dalekich krajów, zadowolo­
nych kupców ł fantastycz­
nych roślin.

Patrzysz na to namalowa­
ne życie i myślisz sobie: 
piękny jest Gdańsk.

Piękny jest Gdańsk, ale 
nie pielęgnuje swojej uro­
dy. Nie potrafi jej pokazać. 
Spróbuj np. przyjść tu wie­
czorem — tak, o tej samej 
porze, kiedy na warszaw­
skiej Starówce palą się już 
latarnie, latarenki, lampki i 
reflektory, a niestrudzeni 
przewodnicy oprowadzają 
ostatnie wycieczki i poka­
zują zwiedzającym szczegó­
ły staromiejskich portali. 
Tak — o tej samej porze... 
O’ tej porze niech ci się 
przypadkiem nie zechce 
oglądać gdańskich portali. 
Trzeba za to bardzo uwa. 
żać, żeby nogi nie złamać 
w przepastnych ciemnoś­
ciach.

A LE Gdańsk posiada 
urządzenie, które po. 
zwala mu nawet w 

dzień komspirować swoją 
urodę. Żeby się o tym prze 
konać, zrób taki ekspery­
ment: podaruj kilową torbę 
śliwek osobie, o której 
wiesz, że lubi śliwki i po­
rządek. Wypraw tę osobę na 
„zwiedzanie Gdańska“ . a 
wręczając śliwki wspomnij 
mimochodem: „Zjedz sobie 
po drodze, są świeżo umy­
te“ ...

Otóż jeśli osoba ta pozo­
stanie wierna swoim przy­
zwyczajeniom, możesz być 
pewny, że niewiele zobaczy 
z gdańskiej architektury. 
Przemaszeruje bowiem całą 
Długą rozglądając się za... 
śmietnikami. Na próżno.

Być może odpowiesz mi: 
wszystko to prawda, ale na 
szczęście większość z nas 
to ludzie, którzy potrafią 
podziwiać piękno nie zaprzą 
tajać sobie głowy śmietni­
kami.

Otóż to — mam cię. 
Gdańsk i o tym pomyślał: 
Tak. oni „podziwiają 
piękno", a jednocześnie 
śmiecą, śmiecą, śmiecą..., a 
skoro śmiecą, to wydatnie 
pomagaj? miastu w „kon- 
spirowaniu" swojej urody..., 
zamiatanie przecież nie jest 
tu w zwyczaju, A jeżeli już 
robi sie porządki, to tylko 
„od frontu“ ,

Gdańsk jest miastem pięk 
nym, to prawda. Jest jedno 
czelnie miastem źle oświetlo 
nym i brudnym — to także 
prawda.

TO jednak jeszcze nie 
wszystko. Pozostaje 
sprawa „wdzięku“ . 

Przypomnij sobie — na

pewno znasz kobiety pięk­
ne, umiejętnie podkreślające 
swoją urodę, które jednak 
nie budzą w tobie chęci prze 
bywania z nimi. Przypomi­
nają bogate, pałacowe fasa­
dy, które podziwiamy, ale 
jednocześnie nie mamy naj­
mniejszej ochoty w nich za­
mieszkać.

I jest też dziewczyna, z 
która lubisz iść ulicą, lu­
bisz sposób, w jaki otwiera 
ci drzwi... Patrzysz i przy­
chodzi ci na myśl, że 
chciałbyś patrzeć na ni ■ co­
dziennie. To już nie chodzi 
o zwykły wdzięk — to cho­
dzi o te wszystkie drobne 
cechy, które powodują, że 
lubisz być z tym człowie­
kiem, czy... z miastem.

CZY Gdańsk te cechy po­
siada?— Nie. Nie ma 
na ulicy Długiej ani jed 

nej kawiarni, nie ma klubu 
książki i prasy — słowem 
nie ma miejsca, gdzie mógł­
byś się z kimś spotkać, po­
słuchać muzyki, napić się 
kawy, czy po prostu odpo­
cząć. To nie jest sprawa bla 
ha. Bo ulica to miejsce, któ 
re przyciąga nas nie tylko 
przez swoją urodę, ale przez 
to, że jest ci jakoś użytecz 
na. że po coś tam przy­
chodzisz, Przez ulicę Długą 
ludzie przebiegają „za in­
teresami“, albo przejeżdżają 
tramwajem, ale prawie 
nigdy tam nie przychodzą.

Są oczywiście „zwiedzają- 
f — a więc ci, którzy 
przyszli specjalnie po to, że­
by zobaczyć. Ale i ci tam 
nie wracają. Mówią o Gdań 
sku: „Tak, Gdańsk, to bardzo 
niękne miasto“ — i nic wię­
cej,

Nie spotyka się par, któ­
re by sobie mówiły: „chodź 
— pójdziemy teraz na Dłu­
gą“ .., bo po co? Dokąd ma­
ją tam iść?

A ludzie, którzy na Dłu­
giej mieszkają, jadą wieczo 
rem do sopockiego Grandu, 
czy do jakiejś innej, spo­
kojniejszej kawiarenki . i 
wracają w nocy, starając się 
możliwie szybko — jak tyl­
ko na to pozwalają ciemnoś 
ci — mijać ponure, milczą­
ce. domy. Chciałoby się do 
nich powiedzieć: architek­
turo uśmiechnij się.

A. OSIECKA

0 poradach lekarskich na odległość
i innych spraw ach

lecznictwa portowa - morskiego

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

W słuchawkach radiooficera gdyńskiej Stacji 
Radiowej dźwięczy niespokojny glos. „Hallo, tu s/s 
„Bytom“. Hallo, tu s/s „By tom“, potrzebujemy na­
tychmiast porady lekarza, potrzebujemy natychmiast 
porady lekarza“.

Radiotelegrafista porozumiewa się szybko z le­
karzem dyżurnym, łącząc go bezpośrednio ze stat­
kiem. Padają pytania i odpowiedzi. Okazuje się, że 
s/s „Bytom“ znajduje się na wodach Morza Chiń­
skiego i ma do najbliższego portu kilka dni 
drogi. W pobliżu szaleje tajfun. Tymczasem zacho 
rował jeden z członków załogi. Po 15 min. rozmo­
wy lekarz stawia diagnozę i podaje sposób leczenia 
chorego. Po trzech dniach marynarz wraca do zdro­
wia. Zawijanie do portu jest niepotrzebne.

Takie porady na odległość Gdańsku stwierdzono, że wy 
(kilkuset a nawet kilku tysię działy zdrowia w Gdyni i 
cy kilometrów, to jeden z Gdańsku, a także w Szcze- 
wielu odcinków pracy służ- cirde wyraźnie zaniedbują 
by zdrowia portowych przy portowe przychodnie obwo- 
chodni lekarskich i stacji sa dowe. Dlaczego tak się dzie 
nitarno . epidemiologicznych, je? Przejęcie lecznictwa ma 
Radioporadnictwo wprowa rynarzy i portowców potrak 
dzone zostało u nas w 19411 towa-no bowiem jako jeszcze 
roku. jedno dodatkowe zadanie. I

Morski Urząd Zdrowia, któ tak niewątpliwie specyficz- 
ry do niedawna zajmował 113 dziedzina lecznictwa pra-
się lecznictwem pracowni­
ków morza i portu, zapisał

cowników morza roztopiła 
się w ogólnej działalności

na swym koncie dużo in- wydziałów zdrowia, ze wszel 
nych jeszcze powsżnych o- kimi tego ujemnymi konsek 
siągnięć. W Gdańsku i Szcze wencjami. 
cinie wybudowano w 19>'l Dobrze wyposażone przy- 
r. przychodnie lekarskie, spo chodnie portowe stały się 
rządzono dokumentację bu- cennym łupem“. Przenosi 
dynku portowej przychodni gię więc aparaturę i sprzęt 
w Gdym, przychodnie lekar j  przychodni miejskich. Z

karetek pogotowia będącychskie miały doskonały sprzęt, 
każda z nich rozporządzała 
własną karetką pogotowia 
Ud. Ale dnia 14 sierpnia 
1954 r. zlikwidowany został 
Morski Urząd Zdrowia, a 
sprawami lecznictwa pra­
cowników morza j portów 
zajęły się miejskie i woje­
wódzkie wydziały zdrowia.

w posiadaniu portowych 
przychodni w Gdyni i Gdań 
sku nie pozostało śladu. Znaj 
dujący się w Gdyni kardio- 
graf również opuścił swą 
dawną siedzibę.

Jak w praktyce odbywa 
się obecnie poradnictwo le-

Od tego czasu sytuacją ule- karskie dla pracowników mo 
gła zmianie, zmianie na gor rza? Marynarz przyjeżdżają- 
sze. cy do portu, chcąc uzyskać

Ną ostatnim posiedzeniu tzw. kartę kwalifikacyjną
musi przejść różnego rodza­
ju badania. Tymczasem po­
szczególne gabinety specjali­
styczne w Gdyni są rozrzu­
cone po terenie portu i mia 
sta. Marynarz musi więc od 
bywać długie ł uciążliwe wę 
drówki, zanim wymagane ba 
dania będą przeprowadzone.

Sprawa budowy domu dla 
portowej przychodni obwo-

się 5 lefkarzy 1 16 pielęgnia­
rek.

Osobny rozdział — to opie 
ka lekarska na statkach da- 
lekioh linii. Dotychczas le­
karze są tylko na 5 statkach, 
a powinni być co najmniej 
na 15. Szczególnie chodzi tu 
o linię dalekowschodnią i in 
dyjską. Rozwiązanie sprawy 
nie rusza jednak z miejsca, 
mówiąc szczerze, nikt sie te 
go stanowczo nie domaga — 
an i Ministerstwo Żeglugi, ani 
Ministerstwo Zdrowia.

Tak więc stan lecznictwa 
pracowników floty i portu 
jest co najmniej niezadowa­
lający. Brak współpracy mię 
dzy stacjami sanitarno-epi­
demiologicznymi. a przedsię 
biorstwami z jednej strony, 
oraz słaba opieka wydziałów 
zdrowia nad portowymi po­
radniami obwodowymi z 
drugiej strony, nie gwaran­
tują dobrej opieki lekarskiej 
marynarzom i portowcom.

Sprawa dojrzała, aby ją 
jak najszybciej załatwić. Dla 
tego też za-sługują na pełne 
poparcie wnioski Komisji 
Morskiej Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku, 
aby przy WRN stworzyć o- 
sobną komórkę dla lecznic­
twa morskiego, na wydzie­
lonym budżecie, w oparciu 
o majątek i kadry dawnego 
MUZ. Wówczas z pewnością 
służba zdrowia dla maryna­
rzy i portowców będzie speł 
niać swe zadania.

(zg)

Stocznia im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni prze­
prowadziła ostatnio re­
mont lodołamacza Zarzą­
du Portu Szczecin s/s 
.Henryk“ . Lodołamacz ten 
przechodził remont klasy 
czteroletniej Wykonano 
przede wszystkim remont 
maszyny głównej, rozto­
czono cylindry, wymienio 
no tłoki. i pierścienie 
oraz przeprowadzono ka­
pitalny przegląd mecha­
nizmów pomocniczych. Lo 
dołamacz '„Henryk“ w 
okresie .zimy będzie kur­
sował na odcinku Świno­
ujście — Szczecin, toru­
jąc drogę dla statków.

Na doku stoczni gdyń­
skiej znajduje -się obecnie 
holownik - lodołamacz 
„Tytan", który przechodzi 
remont zapobiegawczy 
przed zimą. Stoczniowcy

podjęli przy pracach re­
montowych szereg zobo­
wiązań, które przyspieszą 
oddanie holownika do 
eksploatacji.

Na zdjęciach: lodoła­
macz „Henryk“ opuszcza 
Stocznię im. Komuny Pa 
ryskiej i „Tytan" na do­
ku.

Fot, Z. Kosycarz

komisji morskiej WRN w

Na ekranach j
n a s z y c h  k in  j

♦

„Irena do domu" — ♦ 
• film produkcji polskiej. | 
; Reżyseria Jan Fethke. * j 
: Na zdjęciu: Hanna Bie ♦iUjęt Ul. — ♦ JJU1WWŁJ

i Kazimierz Brusi-1  dowej w Gdyni, w którejlicha . 
lewic z w scenie z filmu, znajdowałyby się wszystkie 

gabinety specjalistyczne, cią 
gnie się już od dawna. Mi­
nisterstwo Żeglugi, jak i Mi 
nisterstwo Zdrowia nie mo­
gą jeszcze zdecydować się, 
kto właściwie ma te, tak ko 
nieczną na terenie portu in­
westycję finansować. Jak 
długo ten kompetencyjny 
„spór“ będzie jeszcze trwał 
— nie wiadomo.

Nienajlepsza jest poza tym 
obsada lekarska w przychód 
niach portowych. W gdań­
skiej przychodni brak np. w 
tej chwili chirurga. Podczas 
gdy dawniej było 5 lekarzy, 
obecnie jest ich zaledwie 3, 
a z 23 pracowników perso­
nelu pielęgniarskiego, pozo­
stało 19 osób. Dużym man­
kamentem jest również cią­
gła fluktuacja kadr lekar­
skich. W tej samej przychód 
ni gdańskiej w ciągu pierw­
szego półrocza br. zmieniło

Ludz e i myszy
17 października przybyliś­

my do Kamiennego Potoku 
na zorganizowaną przez 
„Sam. Clił.“ kursokonferen- 
cję dla rewidentów woje­
wództwa gdańskiego i kosza 
lińsśriego. Pomimo zapew­
nień ze strony dyrekcji 
PTTK, że zostaniemy uloko­
wani w 4-osobowych poko­
jach, zakwaterowano nas (35 
osób) na strychu szczelnie 
wypełnionym piętrowymi łóż 
kami. W zasadzie można 
mieszkać i na strychu, jeśli 
uprzednia adaptacja zapewni 
lokatorom elementarne wy­
gody.

O tym jednak dyrekcja 
PTTK nie pomyślała. W P° 
koju nr 29, którego jesteś­
my mieszkańcami, z wyjąt­
kiem 38 łóżek, 3 stolików, 5 
krzeseł oraz dwóch wiesza­
ków ■—1 nie mg nic więcej. 
Radzimy sobie jednak, jak 
możemy, garderobę osobistą 
przechowując na łóżkach.

O braku popielniczek i ko 
sza na odpadki może nie 
warto wspominać, bo prze* 
bywając w domu PTTK moż 
na przywyknąć do zaśmieco

inicjatywy i przedsiębiorczości
aktywu gospodarczego, aby inicja­
tywa załogi znajdowała poparcie 
i by wzrastało jej zainteresowanie 
produkcja.

Byłoby jednak niesłuszne sądzić, 
że wraz z rozszerzeniem uprawnień 
kierowników gospodarczych, wszys­
cy oni zaczną od razu pracować 
po nowemu. Niektórym ludziom, 
przywykłym przez lata uzgadniać 
każdy swój krok i z każdego po­
wodu zasłaniać się mnogością pa~ 
pierków, nie tak łatwo się zmienić. 
W niektórych przedsiębiorstwach 
kierownicy gospodarczy wykazali 
nieumiejętność do samodzielnych, 
śmiałych decyzji,, oglądali się na 
zaniżone plany, nie umieli po gos- 
podarsku rozporządzić się istnieją­
cymi rezerwami, ze znajomością 
rzeczy orientować się w perspek­
tywach rozwoju przedsiębiorstw. 
Znaleźli się i tacy kierownicy, któ­
rzy planowali zwiększenie produk­
cji nie kosztem mobilizacji wew­
nętrznych rezerw, a głównie kosz­
tem zwiększenia inwestycji i no­
wych urządzeń.

Nowy system planowania w prze­
myśle pod każdym względem zo­
bowiązuje organizacje partyjny i 
związkowe. Przedtem terenowe in­
stancje partyjne na ogół nie wni­
kały w treść planów produkcyj­
nych, ponieważ opracowywane by­
ły w ministerstwach. Obecnie, gdy 
projekty planów sporządza sie w 
samych przedsiębiorstwach- komi­

tet partyjny, jego wydział ekono­
miczny, powinien dokładnie wie­
dzieć, w jakim stopniu uwzględnio­
no rezerwy wewnętrzne przedsię­
biorstwa, dostrzegać takie szcze­
góły pracy zakładów i fabryk, któ 
re dawniej pozostawały często w 
cieniu.

Zwiększa się odpowiedzialność i 
podstawowych organizacji partyj­
nych.

...Już sam fakt, że wyliczenia i 
techniczno-ekonomiczne uzasadnie­
nia projektu planowania zadań pod 
pisane przez dyrektora, sekretarza 
organizacji partyjnej i przewodniczą 
cego rady zakładowej, wysyła się 
do ministerstwa i Gosplamu (Pań­
stwowego Komitetu Planowania Go­
spodarczego — przyp. nasz), mówi 
o tym, jak powiększa się rola partyj 
nych i społecznych organizacji w 
opracowywaniu planów, a następ­
nie i w walce o ich wykonanie. 
Jeśli partyjne i związkowe organi­
zacje mają w sprawie projektu pla­
nu inne propozycje, aniżeli dy­
rekcja, to dołącza się je do ma­
teriałów, wysyłanych do minister­
stwa i Gosplanu.

Przed organizacjami partyjnymi 
stoi ważne zadanie — wzmocnić wy 
chowywanie gospodarczych, i nie tył 
ko gospodarczych, ale i wszystkich 
kierowników w duchu inicjatywy, 
samodzielności. Oczywiście, takie 
wychowywanie nie może ograniczyć 
tylko do wzywania, by nie praco­

wać szablonowo, lecz twórczo. Za­
sadnicze znaczenie ma cały styl kie 
rownictwa, cały charakter codzien­
nego życia organizacji partyjnej.

Niestety, same organizacje partyj 
ne nie zawsze przejawiają dostatecz 
ną inicjatywę. Upłynęło dość dużo 
czasu po lipcowym Plenum KC 
KPZR zanim organizacja partyjna 
stoczni im. Kirowa — jednego z naj 
większych przedsiębiorstw Astra- 
chania — zaczęła wyjaśniać załodze 
postanowienie Plenum... Czym wy­
tłumaczył tę opieszałość sekretarz 
organizacji partyjnej?

— Nie otrzymaliśmy jeszcze wy­
tycznych od rejonowego komitetu 
partii.

Mikojanowski rejkom spóźniał z 
dawaniem wytycznych, prawdopo­
dobnie dlatego, że czekał na odpo­
wiednie dyrektywy od 'miejskiego 
komitetu partii.

Odbyło się Plenum KC KPZR. 
Przyjęto szczegółową, konkretną 
uchwałę, będącą programem działa­
nia dla wszystkich organizacji par­
tyjnych. Okazuje się jednak, że są 
kierownicy, którym to nie wystar­
czyło. Im potrzebne są jeszcze bez­
pośrednie „wytyczne“ , dyrektywy. 
Oto jak daleko może zajść przyzwy 
czajenie działania tylko według 
wskazówek, niechęć do samodziel­
nego myślenia, do wyciągania wnio­
sków z uchwał partii dla pracy w 
lokalnych warunkach.

...Zdyscyplinowanie 1 sprawność

w wykonawstwie powinny być ce­
chą każdego komunisty. Bez tego 
nie może być skutecznej pracy. Ale 
dyscyplina partyjna, jak o tym mó­
wi statut KPZR „powinna być 
świadoma, a nie mechaniczna“. Lu­
dzie powinni rozumieć sens partyj­
nych dyrektyw, realizować je jak 
własne, i dlatego trzeba myśleć, a 
nie działać na ślepo.

...O inicjatywie pracownika nale­
ży sądzić nie według tego, ile on 
wniósł propozycji i jakiego rodzaju 
ma pomysły, lecz według konkret­
nych wyników, według czynów. O- 
becnie, kiedy partia tak aktywnie 
pobudza samodzielność organizacji 
terenowych, wzywa je do śmiałych 
decyzji, do rozwijania pomysłowoś­
ci gospodarczej, znajdują się kie­
rownicy, którzy chcieliby zyskać 
sobie autorytet właśnie przez poka­
zywanie inicjatywy bez troski o to. 
czy ich propozycje sa rzeczowe i 
jaką praktyczną korzyść mogą one 
przynieść gospodarce.

...Przedsiębiorczość — to właśnie 
ta cecha, którą partia zawsze usi­
łowała rozwijać w swoich kadrach. 
Obecnie nabiera ona większego zna 
czenia. Program podniesienia wszyst 
kich gałęzi produkcji rolnej, dalsze­
go rozwoju przemysłu i jego postę­
pu technicznego, wymaga nie tylko 
od gospodarczych, ale i partyjnych 
kierowników, głębokiego wnikania 
w szczegóły. Ten, kto myśli, że moż 
na kierować dawaniem ogólnych 
wskazań, działać tylko nawoływa­
niem i dobrymi chęciami, nie rozu­
mie, jakie wymagania stawia się 
przed kadrami w związku z nowy­
mi zadaniami budownictwa gospo­
darczego.

(tłum. KJ)

nych pomieszczeń. Ale oba 
wiamy się, czy ktoś z nas, 
rzucając niedopałek ną po­
dłogę, nie spowoduje pożaru.

Najbardziej przykre jed­
nak jest to, że zmuszono nas 
do niezbyt miłego towarzy 
stwa. Razem z nami bowiem 
zamieszkują strych myszy, 
szczury, a insektów też tu 
nie brak. Rezultat jest taki, 
że po nocnych polowaniach 
senni siedzimy na wykła­
dach.

Sądzimy, że nasze uwagi 
weźmie pod uwagę kierow­
nictwo domu PTTK w Ka 
miennym Potoku i stworzy 
nam takie warunki, które po 
zwolą dotrwać do końca na 
kursie.

KAZIMIERZ SUCHECKI 
z Koszalina

Odpowiedzi redakcji
B. J. z Gdańska. Sprawy u- 

prawnień urlopow ych pracowni 
ka w razie zmiany zakładu pra 
cy, należy rozstrzygać na pod­
stawie art. 2 ust. 5 ustawy o 
urlopach z dnia 20. 3. 1050 r. 
ogłoszonej w  Dz. U. Nr 13 poz. 
123. Przy zmianie m iejsca pra­
cy zatrudniony zachow uje swe 
uprawnienia urlopow e, jeśli na 
stąpiło przeniesienie służbowe. 
Norm y urlopów  dla członków 
Korpusu Technicznego Pożarnie 
twa reguluje rozporządzenie Ra 
dy M inistrów z dnia 9- 4. 1955 
r. Dz. U. Nr 18 poz. 109, które 
przewiduje 12 dni roboczych  ur 
lopu, po rocznej nieprzerwanej 
pracy w  jednostkach ochrony 
przeciw pożarow ej, a po 5 la­
tach 15 dni roboczych.

U w a g a .  Czytelnik piszący o 
studenckich abonamentach obia 
dow ych jest proszony o poda­
nie adresu lub zgłoszenie się 
do redakcji celem  otrzymania 
odpowiedzi.

Sesja naukowa 
Kom isji

Prawa M orskiego

Słonecznik, z samochwalstwa swego słynny, 
Przechwalał się bezmiary i bez końca:
—■ Wszystkie rośliny mi zazdrościć winny:
Ja całkowitą władzę mam nad słońcem.

W pogodny dzień. gdy naród żnie i młóci 
Ja głową swoja, istne czynię cuda: 
Gdziekolwiek bym ją zresztą zwrócił — 
Natychmiast za mną słońce tam się uda.

Wynika z tego, że w potrzebie 
Zatrzymać mogę je na niebie.
Gdy powiem mu: „Do tyłu całą parą“ —
Z zachodu na wschód skręci słońce zaraz...

1 Tę bajkę, czytelniku, bez wahania
= Zarozumialcom daj do przeczytania.

. PAWŁO KLUCZYKA, poeta ukraiński | 
| tłum. Eug. Żytomirski

Uchwała
Plenum CRZZ

w sprawie
lepszego

7iS90kD|efiia potrzeb
kulturalnych

W dniach 29 i 30 paździer­
nika odżywiła się w Ińśtytu 
cie Morskim w Gdańsku se 
sja naukowa Komisji Pra­
wa Morskiego przy Zarządzie 
Głównym Zrzeszenia Prawni 
ków Polskich. Sesja zgroma­
dziła wybitnych naukowców 
z Warszawy, Poznania, Szcze 
eina i innych ośrodków aka­
demickich, przedstawicieli ko 
morek prawnych Minister­
stwa Żeglugi, Spraw Zagra­
nicznych, Handlu Zagrani­
cznego, Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego oraz w;e- 
lu specjalistów praktyków z 
Wybrzeża. Po referatach rek 
tora WSE w Sopocie prof. dr 
STANISŁAWA MATYSIKA 
pt. „Obecny stan ujednolice­
nia prawa morskiego i kie­
runki jego rozwoju" oraz dr 
JANA ŁOPUSKIEGO (Insp. 
Morski PZU) pt. „Z zagad­
nień jurysdykcji w sporach 
z zakresu żeglugi morskiej 
(klauzule arbitrażowe i doty 
czące jurysdykcji)“, wywią­
zała się ożywiona dyskusja, 
w której poruszono szereg 
problemów teoretycznych po 
siadających doniosłe znacze­
nie praktyczne dla naszej że 
glugi.

Uczestnicy sesji wskazywa 
Ii na potrzebę uwzględnienia 
interesów rozwoju i umocnię 
nia naszej gospodarki mor­
skiej, utrwalenia praworząd­
ności, rozwoju nauki i ulep­
szenia procesu nauczania w 
dziedzinie prawda morskiego, 
osiatecznego zakończenia da­
leko już posuniętych prac 
nad polskim kodeksem mor­
skim. W związku ze zbliżają 
cym się IV Ogólnokrajowym 
Ujazdem Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich, omówiono rów 
nież na sesji niektóre spra­
wy, mające na celu uspraw­
nienie pracy organizacyjno- 
zawodowej Zrzeszenia Praw­
ników Polskich.

m i i H i m i m m m i i i i i i i i m m i i i i i i i m i m i i i i i i i i m m t m i i i i i i i i m i i i i t i i i n m i i n i i i m i m m m m , , ,

Nasze związki zawodowe 
posiadają poważne osiągnię­
cia w dziedzinie pracy kul­
turalno-oświatowej. W cią­
gu ostatnich lat z jednał' np. 
ponad 200 tys .ludzi dla ama i 
torskiego ruchu artystyczne­
go, przyczyniły się do roz­
w oju m asowego ruchu czy ­
telniczego itp.

Zw ołane niedawno w W ar­
szawie VI Plenum CRZZ 1 
stwierdziło jednak, że dzia- ( 
łalność związków zaw odo­
w ych, proporcjonalnie do , 
wciąż wzrastających potrzeb 
całego kraju w zakresie kul | 
tury 1 oświaty «— Jest jednak 
niewystarczająca i jako naj \ 
bliższe zadanie dla organi­
zacji zw iązkow ych postawi­
ło sprawę rozwinięcia 1 u- 
lepszenia ich pracy w dzie- ' 
dżinie kultury 1 oświaty.

W podjętej uchwale Ple­
num om ów iło przede wszy­
stkim zadania związków w 
zakresie oświaty i krzewie­
nia socjalistycznej ideologii. 
Uchwała wskazała na k o ­
nieczność rozwinięcia we , 
wszystkich placówkach kul­
turalno-oświatowych syste­
m atycznej działalności od ­
czytow ej z zakresu w iedzy i 
ogólnej i kształtowania m i* 
terlalistyczncgo światopoglą­
du. G łówny nacisk trzeba 
będzie położyć na podnie- I 
sienie poziom u odczytów , do 
bór interesującej tematyki 
uw zględniającej zaintereso­
wania środowiska, dla które­
go zostaje przygotowana. Na  ̂
organizowanie system atycz­
nych in form acji politycz- 
nych, odczytów  o sytuacji 
m iędzynarodowej i podsta- i 
w ow ych  zagadnieniach poli­
tyki 1 gospodarki kraju, i 
Bardzo ważne zadanie staje 
przed związkami zaw odow y­
mi w  związku z konieczno­
ścią podniesienia poziom u < 
wykształcenia ogólnego wśród 
ludności miast 1 wal: w ’ 
ciągu najbliższych 5 lat f 
podstawowe wykształcenie 
powinno zdobyć 300 do 400 ( 
tys. ludzi. Szczególną w ięc 
uwagę należy skierować na  ̂
upowszechnienie szkolnictwa 
dla dorosłych, zainteresowa- j 
nia nim i przyciągnięcia do 
niego jak najw iększej liczby { 
kandydatów.

Jednym  .z odcTńków pracy, 
w którym  związki zawodowe 
wykazują ciągle poważne I 
braki, jest sprawa organiza- 
cjł czytelnictwa w bib liote­
kach zw iązkow ych. B ibliote­
kom  trzeba będzie okazać ł 
większą pom oc, otoczyć je  . 
aktywem  społecznym , który 
by propagował i kolportował , 
książki, zadbać o organizowa 
nie w ieczorów  dyskusyjnych, 
spotkań z autorami itp.

Uchwała zajm uje się rów ­
nież problem em  rozw oju  ru­
chu am atorskiego. W tej dzie 
dżinie związki posiadają du­
że sukcesy, niem niej ruch 
amatorski rozw ija się za bar  ̂
dzo jednostronnie i żyw io­
łow o. Dotyczy to np. dobo­
ru repertuaru (zespoły za 
mało korzystają z repertuaru i 
pieśni robotniczych), a sze­
reg zespołów  posługuje się 1 
w ogóle repertuarem bez- 
ideowym  1 artystycznie sła- I 
bym . Dlatego plenum zwra- 
ca się do ZZP K , do Związku 1 
Literatów Polskich, Związku 
K om pozytorów  itd. o pom oc.

Uchwała stwierdza również, 
że działalność w ychow aw ­
cza wśród dzieci nie nadąża 1 
jeszcze za potrzebami. Za­
interesować się tą działalno­
ścią, dopom óc powinny 
szczególnie te związki, które 
obejm ują wielką ilość pracu- 
ją cych  kobiet.

Dla podniesienia poziomu 
kulturalnego bardzo duże 
znaczenie posiada film . T ym ­
czasem rozw ój kin związko­
wych postępował zbyt p o­
woli. Zw iązki zawodowe mu 
szą dołożyć wszelkich starań- 
aby uruchom ić kina związ­
kowe we wszystkich pla­
ców kach kulturalno-oświato­
wych, które posiadają ku 1 
temu odpow iednie warunki 
lokalowe. W ciągu najbliż­
szych 5 lat liczba kin związ­
kow ych powinna wzrosnąć , 
do 700.

Plenum dało również w y- , 
tyczne dla zadań związków 
w dziedzinie organizowania i 
w ypoczynku ludzi pracy. 
Chodzi o to, ażeby rozbu­
dować bazę punktów w y p o­
czynkow ych w' pobliżu 
miast, postarać się o organi­
zowanie tam imprez.

Dużo m iejsca poświęca u- 
chwała sprawie pom ocy kul- 
turalnej dla wsi. Zw iązki po 
winny zatroszczyć się o roz­
winiecie większej aktywności ( 
wr dziedzinie ruchu łączności 
fabryk ze wsią, zorganizować ( 
systematyczną opiekę nad 
świetlicami w grom adach, | 
PGR i PO!\f, zapraszać ch ło ­
pów' na im prezy w  placów - I 
kach kulturalnych w m ieś­
cie.

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
realizacja w ytycznych  pąsia- I 
w ionych przez uchw ały ple - 1 
num wym aga przede wszyst­
kim popraw y składu kadr 
kulturalno-ośw iatow ych, w y ­
trwałej pracy organizacyj- 
nej. Uchwała podkreśla wiec ’ 
potrzebę stworzenia warun- 
ków, w  których na«ce» wała 
by stabilizacja kadr, pod­
noszenie ich poziom u zawo­
dow ego i artystycznego.

Plenum  uważa za koniecz­
ne opracowanie należytego 
planu budownictwa kultural­
nego w’ ramach planu 5-let- I 
niego, który by po zatwier- 
dzeniu przez rząd naprawił ’ 
braki w  rozmieszczeniu o- 
biektów  kulturalnc-ośw iato- ’ 
wych. Plenum zwraca się do , 
wszystkich działaczy związ­
kow ych o aktywmy udział w < 
pracy nad realizacją uchw a­
ły-
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ilka słów o kulturze handlu
Kiedy rozjarzq się kolorowe neony 
Kiedy wszyscy sprzedawcy będq uprzejmi
hllTa han/tln _ «Ja i • , . . . b

Muzeum Pomorskie
upowszechnia 

wiedzę o sztuce
i P °r° zum ieniu z władzami 

szkolnym 1 Muzeum Pomorskie 
w Gdańsku przygotow ało dla 
szkoi ogólnokształcących i zawo- 
now ych ilustrowane przezrocza­
m i prelekcje o sztuce, których 
tem atyka wiąże się ściśle z re­
alizacją szkolnych program ów 
nauczania. M łodzież przybyw a­
jąca  na odczyty zwiedza rów no­
cześnie wystawę malarstwa, rz^ź 
oy  i rzemiosła artystycznego.

Z prelekcji korzystają głównie 
szkoły z Gdańska i Sopotu, a 
ostatnio Muzeum Pom orskie de­
legow ało jedn ego z pracow ni­
ków  na dwa tygodnie do El- 
Bląga dla w ygłoszenia w tam­
tejszym  muzeum prelekcji dla 
szkół elbląskich.

Program  prelekcji obejm uje 
tem aty: tw órczość Józefa Cheł­
m ońskiego, sztuka wschodu, 
srtuka starożytnej G recji, sztu­
ka Rzym u, sztuka romańska* 
sztuka gotycka, wygląd miast 
średniowiecznych, renesans wio-* 
ski, renesans w  Polsce, Jan Ma­
tejko, X aw ery Dunikowski, F ry­
deryk Chopin, sztuka ludowa 
oraz cykl odczytów  o architek­
turze, Oświeceniu, im presjoniz­
mie i inne. (d)

Gdańskie Zakłady Prze I 
i twórstwa Owocowo-Wa- | 
E rzywnego w Gdańsku za a 
E meldowały 21 październi- f 
| ka _ o wykonaniu - za- I 
| ^0,i produkcyjnych roku | 
| 1;>55 oraz uzyskaniu po- E 
E nadplanowej o.bniżki kosz | 
i tów własnych w wysokoś | 
E ci-218 tys. zł.
| Na zdjęciu: dyrektor | 
5 przedsiębiorstwa Zygmunt | 
i Żągołłowicz, kierownik I 
§ techniczny Otton Pa- f  
E leschke oraz majster pro- 5 
i dukcji Maria Jakubowska 1 
§ wraz z innymi pracowni- f 
E kami oglądają w labora- f 
= torium nowy asortyment I 
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: Kultura handlu — to nie
: tylko „handlowanie“ towa- 
; rem, ale również takie spra 
! wy, jak estetyka wnętrz skle 
i powych, opakowania tow.i- 
; ru. reklamy i przede wszy­

stkim — kultura samych 
sprzedawców.
Z ESTETYKĄ NA BAKIER

Dużym uchybieniem w sto 
sunku do kultury handlu są 
wnętrza naszych sklepów. 
Wiele z nich przypomina ra 
czej stare rupieciarnie. Tam, 
gdzie powinna być np. wol­
na przestrzeń dla klientów, 
znajdują się często stosy 
skrzyń, beczek i worków.

Za smutny przykład mogą tu 
posłużyć: drogeria przy Targu 
Drzewnym  i sklep spożywczy 
naprzeciw  dworca gł. w Gdań 
sku. N ielepiej prezentuje się 
wnętrze sklepu Przem yślu Te­
renow ego i Drobnej W ytw órczo 
śct przy ul. Grunwaldzkiej we 
Wrzeszczu. W chodząc do niego 
klient gubi się w  labiryncie za 
stawionych półek i nie wie, 

gdzie się poruszyć.
Niemniej poważną bolącz­

ką jest sprawa estetycznego 
pakowania artykułów. Więk 
szość sklepów nie posiada

pudelek do ciastek, małych, 
o ładnym wzorze torebek do 
cukierków itp. Dobrze jesz­
cze, jeśli otrzymujemy towa 
ry opakowane w szary, brzyd 
ki papier, bo częściej sprze­
dawcy w ogóle odmawiają 
opakowania towaru, tłuma­
cząc się brakiem papieru. O 
tak prostych rzeczach, jak 
kolorowy sznurek, czy pa­
łeczki do niesienia paczek 
— przestaliśmy nawet ma­
rzyć.

powstanie
. pieką wą i pożyteczną
inicjatywę podjęli ostatnio 
mieszkańcy dzielnicy Gdań­
ska—Chełm. Dnia 23 ub. m. 
odbyło się tu zebranie zor­
ganizowane przez Komitet

Zjazd absolwentów WSE
Zjazd absolwentów Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej w Sopocie 
z okazji 10-leeia uczelni, o któ­
rym  ju z informowaliśmy, odbe- 
azie się 5 listopada br." Obrady 
rozpoczną się o  godz. 10 w auli

'  Gabinet techniczny 
przy WRZZ

"  Otwarty przy W RZZ w  Gdań 
Przy ul. Kalinowskiego 3/6 

propagandy techniczno- 
produkcy jn ej udziela fachowych 
Por,?d , , z wszystkich dziedzin 
techniki oraz w  zakresie orze- 
pisow  praw nych dotyczących

Uwaga uczestnicy 
grup samokształcenia

W dniu dzisiejszym o go 
dżinie 16 w sali KM PZPR 
w Gdańsku odbędzie się 
odczyt lektora KC dia grup 
samokształcenia studiują­
cych I r. ekonomii poli­
tycznej na temat: „Pro­
dukcja towarowa. Towar 
i pieniądz“.

Obecność uczestników 
grup samokształcenia jest 
obowiązkowa. Na odczyt 
zaprasza się uczestników 
grup studiowania ekonomii 
polit. według podręcznika 
ekonom, oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

prawa wynalazczego. Gabinet o- 
twarty jest codziennie (oprócz 
poniedziałków, czwartków i so- 
hot) w  godz. od 12 do 12. Przy 
gabinecie czynna jest czytelnia 
czasopism technicznych krajo­
wych i zagranicznych.

O kursach języków obcych
Zarząd Spółdzielni Usług Kul 

turalno R ozryw kow ych  „Im pre­
za zawiadamia zainteresowa­
nych, z e ' pierwsze zebrania in­
form acyjne dla uczestników ku i 
sow  język ów  obcych  odbędą się: 
dla Gdyni — 3 listopada, godz. 
13 w  Liceum  Pedagogicznym  przy 
ul. Czołgistów 46, dla Sopotu —
4 bm . O godz. 18 w  Technikum 
Handlowym  przy ul. Kościusz­
ki 18, dla Wrzeszcza — 5 listo­
pada o godz. 18 w  szkole nr 3! 
przy ul. M archlewskiego lsb 
(dawna Dworcowa). Na zebra­
niach przyjm ow ane będą wola ty.

Dla dzieci
Dnia 5 bm . o  godz. lo w  D o­

mu Drukarza w  Gdańsku przy 
ul. Garncarskiej odbędzie si» 
im preza dla dzieci, w  progra­
mie występ zespołu kukiełkow e 
go, solistów -z podstawow ej szko 
ły  m uzycznej, żeńskiego sekste 
tu i konkursy z nagrodami. B i­
lety w  cenie 1 zł do nabycia 
na m iejscu, w  dniu im prezy.

szkofa
w Chełmie
Frontu Narodowego, na któ 
rym poinformowano miesz­
kańców o budowie w tej 
dzielnicy w ciągu najbliż­
szych dwuch lat nowej, pięk 
nej szkoły.

Mieszkańcy Chełma samo 
rzutnie Zgłosili swą pomoc 
w budowie szkoły. Ino-wację 
stanowi tu opodatkowanie 
się rodziców, przez dekla­
rowanie dniówek, które bę­
dą realizowane w zakładach 
Pracy, a należność za nie 
będzie przelewana na konto 
Komitetu Budowy Szkoły. 
Akcja ta przyniesie około 
600 tys. złotych.

l  i  i n  i - B o  i n
u chiennikarzy

W czwartek, 3 bm. o godz. 
16 w Klubie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy, przy Targu 
Drzewnym w Gdańsku od­
będzie się spotkanie zespo­
łu teatrzyku satyrycznego 
„Bim-Bom,“ z dziennikarza­
mi. Kolegów plastyków i 
aktorów serdecznie na to 
spotkanie zaorasza Zarząd 
Gdańskiego Oddziału SDP.

WYSTAWA —
BILET WIZYTOWY 

SKLEPU
Najwięcej jednak zastrze­

żeń budzą wystawy sklepo­
we. W uspołecznionym han­
dlu pokutuje fałszywa teo­
ria, że wystawy należy ro­
bić od święta. Wówczas de­
koracja _ sprowadza się do 
wystawienia w oknie portre 
tów dostojników państwo, 
wycń i obok — trochę bia­
ło -  czerwonego, często od 
roku nie pranego płótna. Dru 
gi rodzaj wystaw, spotyka­
nych w trójmieście, ma ’ po­
dobno na celu przyciąganie 
uwagi przechodniów. Ten ro 
dzaj wymaga od dekorato­
rów trochę więcej fantazji 
i pomysłowości. Jeśli robią 
je zawodowi plastycy — fan 
tazji rzeczywiście nie brak.

Np. jako zasadnicze elementy 
dekoracji w ystępują : intymna 
częsc m ęskiej bielizny, a nad 
nią — w dzięczny papierow y mo 
tyl. Fakt ten nie jest bynaj­
m niej w ym ysłem  autora, lecz 
zdarzył się jednem u z przed­
siębiorstw MHD, które pow ie­
rzyło dekoracje sklepu Spół­
dzielni Plastyków,

Po tym  przykrym  doświadczę 
niu — MHD w oli powierzać de­
korację w ystaw sklepow ych wła 
snym  dekoratorom , którzy w 
większości są praktykam i bez 
ukończonych studiów artystycz­
nych.

Opierają się oni podobno na 
w zorach z czasopism zagranicz 
nych, ale — jak w idać z prak 
tyki — czynią to nie zawsze z 
powodzeniem . Jaka ozdoba i re 
klamą jest np. wystawa droge­
rii przy ul. D ługiej w Gdań­
sku? Pędzle, szczotki, pudełka 
z proszkiem  do prania — sym e­
trycznie ustawione w oknie nie 
robią korzystnego wrażenia.

Że reklama jest jednym z 
ważnych czynników kultury 
handlu nie wie widocznie 
Woj. Zarząd MHD, który w 
pierwszym półroczu br. wy 
dał na reklamę... 1/3 plano­
wanej kwoty. Podobnie jest 
i w innych przedsiębior­
stwach handlowych w trój- 
miescie. A przecież nie w 
„oszczędzaniu“ sum przewi­
dzianych na reklamę i de­
korację leży droga do obniż 
ki kosztów własnych.

Nasze sklepy winny zdo­
bić miasto, a nie szpecić. 
Jakże pięknie wyglądałby 
Gdańsk oświetlony koloro­

wymi neonami. Wykonanie 
neonowych reklam jest jed­
nak bardzo kosztowne (je­
den napis 120 tys. złotych) 
zwłaszcza, że „monopol“ na 
tego rodzaju roboty spoczy­
wa, niestety, w rękach pry­
watnych przedsiębiorców, któ 
rzy dowolnie regulują ceny. 
Ostatnia sytuacja na szczę­
ście zmienia się o tyle, że 
Min. Handlu Wewn. zleciło 
wykonywanie neonów Przed 
siębiorstwu Remontowo-Mon 
tażowemu. Miejmy więc na­
dzieję, że za rok — dwa 
nasz handel będą reklamo­
wać barwne, pomysłowe ne 
ony.

EKSPEDIENTKO, 
UŚMIECHNIJ SIĘ

Brak estetycznych opako­
wań, neonów i pięknych wy 
staw nie zwalnia jednak ob 
sługi sklepów od obowiązku 
uprzejmości wobec klientów. 
Jakże często wychodzimy ze 
sklepu zdenerwowani gburo 
watą, niegrzeczną postawą 
sprzedawczyni, marząc o 
sklepie z uprzejmą obsługą.
A takich sklepów jest u nas 
bardzo maio. Częściej nato­
miast zdarzają się w skle­
pach sceny wprost oburza 
jące.

Np. personel sklepu spożyw ­
czego MHD nr 18 we Wrzeszczu 
w yrzuci! ze sklepu klientkę, a 
następnie przysłał do je j domu 
milicjanta^ dlatego, że pozwoliła 
sobie zw rócić uwagę. że w skle 
pie o godz. 7.30 nigdy nie ma 
juz m leka. Czy taki stosunek 
obsługi sklepów do klientów  mo 
ze zachęcić do kupowania? Czy 
m oże być tolerow any?

A przecież sprzedawcy w 
uspołecznionych sklepach po 
winni być nie tylko uprzej­
mi, ale i życzliwi. Czy to 
jest zbyt trudne? Festiwal 
warszawski dowiódł, że nie.
W stolicy wszyscy, sprzedaw 
cv byli bardzo uprzejmi w 
stosunku do festiwalowych 
gości. A i u nas ekspedien­
ci potrafią grzecznie obsłu­
żyć zagranicznych gości: Nie 
potrafią tylko, a raczej nie 
chcą potrafić, zdobyć się na 
uprzejmość wobec klientów 
„codziennych“.

Dyrektor Woj. Zarządu 
MHD informuje, że prawie 
wszystkie ekspedientki u- 
czeszczaja na szkolenie, na 
którym słuchają wykładów 
i ćwiczą się praktycznie w 
wykonywaniu swojego za­
wodu. Warto by to szkolenie 
poszerzyć r> wykłady uprze i 
mości i dobrego wychowa­
nia.

Uśmiech sprzedawczyni, 
ten miły dodatek do zaku­
pu, powinien przestać być 
„luksusem“, a stać się „ar­
tykułem pierwszej potrzeby“

ALICJA GŁOWCZYŃSKA
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W sobotą iii runda spotkań
piłkarskiej ligi szkolnej

\X7 + „  e ^  ___W sobotę dnia 5 listopada 
rozegrana zostanie IH runda 
spotkań o mistrzostwo Szkol­
nej Ligi Piłkarskiej. W dniu 
tym spotkają się (gospodarzy 
podajemy na pierwszym 
miejscu):

Grupa I
Szkoła nr 44 Wrzeszcz — 

Szkoła nr 31 Wrzeszcz godz. U, 
boisko Technikum  Budowlanego 
przy ul. Grunwaldzkiej. Szkoła 
nr 23 Oliwa — V PSO Oliwa,

Grupa III
Szkoła nr 1 Gdańsk — Szkoła 

nr 32 Nowy Port, godz. 14, bois­
ko Stali. Szkoła nr 2 Gdańsk 
— II PSO Wrzeszcz, godz. 14, 
boisko Gwardii Biskupia Góra. 
Szkoła nr 18 W rzeszcz — Szkoła 
nr 22 Letnica, godz. 15, boisko 
AZS przy teatrze. Szkoła nr 28 
Wrzeszcz — Szkoła nr ID Nowy 
Port, godz. 12. boisko AZS przy 
teatrze. Grupa IV 

Szkoła nr 3 Gdańsk — Szkoła 
nr lo Orunia, godz. 13, boisko 
Gwardii Biskupia Góra. Szkoła

Grupa VI
Szkoła nr 2 Gdynia — Szkolą 

nr 7 Gdynia, godz. 14, boisko 
Arki. Szkoła nr 4 Gdynia — 
Szkoła nr 14 Gdynia, godz. 13, 
boisko A rk!. Szkoła nr 3 G dy­
nia — Szkoła nr 1 Sopot, godz. 
13, boisko Budowlanych. Szkoła 
nr 2 Sopot — Szkoła nr 8 So­
pot, godz. 14, boisko Sparty.

Grupa VII
Szkoła nr 3 Elbląg — Szkoła 

nr 1 Elbląg. Szkoła nr 4 Mal­
bork — M łodzieżowy Zakład Wy 
ehow awczy M albork. Szkoła nr 5 
M albork — Szkoła nr 4 Elbląg. 
Pauzuje szkoła Stare Pole.

Gospodarze tych spotkań za­
wiadomią gości o godzinie i miej 
scu spotkania.

Grupa IX
Szkoła Rudno —■ Szkoła Nowy 

Staw. Publiczna Szkoła Powsz. 
Pruszcz — Szkoła nr S Tczew . 
Szkoła nr 7 Tczew  — Szkoła nr 1 
Pruszcz.

I w tym wypadku gospodarze 
zawiadomią gości o m iejscu J 
godzinie spotkania.

* *  *
Kolegia sędziów w Elblągu, 

M alborku i Tczewie prosimy o 
wyznaczenie sędziów na spotka­
nia grup VII i TY.

Na zdjęciu zespół II PSO z Wrzeszcza.
godz. 14, boisko W łókniarza. 
Szkoła nr 36 Oliwa — Szkoła 
nr 35 Oliwa, godz. 14, boisko 
Startu.

Grupa II
Szkoła nr 6 Gdańsk — Szkoła 

nr 24 W rzeszcz, godz. 13, boisko 
PRO przy ul. Przetocznej. VI 
PSO Gdańsk «— Szkoła nr 33 
Wrzeszcz, godz. 14, boisko PRC. 
Szkoła M uzyczna — Szkoła nr 
17 Wrzeszcz, godz. 14, boisko Bu 
dowlanych. Szkoła nr lfi Wrzeszcz 
—• Szkoła nr 21 Wrzeszcz, godz. 
13.30, boisko AZS przy teatrze.

nr 9 Orunia — Szkoła nr 7 
Gdańsk, godz. 14, boisko Startu. 
VII PSO Orunia — Szkoła nr 30 
Siedlce, godz. 13, boisko Startu. 
Szkoła nr 14 Siedlce — Szkoła 
nr 4 Gdańsk, boisko Gwardii 
Biskupia Góra. godz. 15.

Grupa V
Szkoła nr 17 Gdynia — Szkoła 

nr 12 W itomino, godz. 13, boisko 
Stali. Szkoła nr 1 Rumia — 
Szkoła nr 2 Rumia. godz. 14, 
boisko W łókniarza. Szkoła nr 15 
Obfuże — Szkoła nr 6 Obłuże, 
boisko Budowlanych, godz. 14.

Łucznicy Wybrzeża
zakończyli sezon

15.317 patroli
startowało w Z M P -o v  skich 

i harcerskich marszach
ZM P-ow skie i harcerskie mar 

sze patrolow e obejm u ją  swoim 
zasięgiem coraz w ięcej młodzie 
ży w ojew ództw a gdańskiego. Do 
30 października br. startowało 
ogółem  15.317 patroli (45.951 o- 
sób). N apływające do redakcji 
meldunki świadczą o tym. że 
m łodzież chętnie bierze w nich 
udział.

A oto aktualna tabelka przed­
stawiająca ilość wystaw ionych 
przez poszczególne miasta i po­
wiaty w oj. gdańskiego patroli*

Masio, miód 
i owoce

D o k ą d  d z i ś  
p ó j d z i e m y ?

Teatr W ielki w Gdańsku —
„KiOpot z m ężczyznam i“  — 
godz. 13.30.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
„M aturzyści“ , godz. 19. , 

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„W spółw inn i“ , god - 19.

Teatr Lalek we W rzeszczu —
„Baśń o  siedmiu czarodzie­
ja ch “  godz. 11 i 13.30. sala 
Prqz. MRN w Gdyni przy 
ul. Bema.

K i n a
GDAftSK — „L eningrad“  —

„Szerszeń", od iat 12, godz. 16, 
13 i 20, „K am eralne“  — „R ezer­
w ow y gracz", od  1. 7, godz. 15.30, 
19.30, „B a jk a “  we W rzeszczu — 
„N oc w W en ecji", od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „Z M P -ow iec“  
we Wrzeszczu — „Sól ziem i", od 
lat 12, godz. 18 i 20, „D e lfin “  w 
Oliwie — „D zień bez kłam stwa", 
od iat 18, godz. 16, 13 i 20,
,il M aja“  w Nowym  Porcie — 
„K siężyc nad rzeką", od lat 16, 
godz. 18 1 20.

GDYNIA — „W arszaw a“  — 
„P iękności n ocy ", od lat 18, 
godz. 18. 18 i 20, „A tlan tic“  — 
„O gień w kniei", od lat 7. godz. 
16. 18 i 20, „G oplana“  — „M iłość 
na w irażu", od lat 7, godz. 16, 
18 i 20. „P rom ień“  w Chyloni — 
„T a jem niczy w rak", od lat 12, 
godz, 17 i 19, „N eptun“  w Orło­
w ie — „Z w iad ow cy", od lat 14, 
godz. 18 i 20, ,,Aurora“  w Rumi 
-r- „N eapolitańczycv w M edio­
lan ie", od  lat 14, „Zw iązkow iec“  
na Obłużu — „D on ieccy  górni­
c y “ , od  lat 7, godz. 20.

SOPOT — „B a łtyk“  — „Skąd 
my się znam y", od iat 12, godz. 
13.30, 15.30, 17.30 i o 19.30 seans 
film ow y z występam i artyst., 
„P o lon ia “  — „T rzy  starty“ , od 
lat 7, godz. 36, 18 i 20.

wprosi ze wsi
otrzymali klienci PSS

PSS w Gdyni dotychczas 
nazywaia niesłusznie prze­
rzuty owoców, warzyw, na­
biału z innych województw 
— zakupami ze źródeł zde­
centralizowanych.

Dopiero po zarządzeniu 
MHW pracownicy gdyńskiej 
PSS wyjechali sami na wieś 
i zakupili bezpośrednio od 
rolników: 4.464 kg masła,
265 kg miodu, 538 sztuk dro 
biu, 3234 kg owoców, 300 kg 
suszu owocowego, 5530 kg 
warzyw, 7187 kg przetwo­
rów warzywno -  owoco­
wych.

Skup nadwyżek przez 
PSS przyczynia się do lep­
szego zaopatrzenia miesz­
kańców Gdyni.

Od chuligaństwa do morderstwa
Zaczęło się jak zwykle. 23- 

letni Stanisław Stegman, Ge­
rard Klinkosz i Józef Zasa- 
dzeń spotkali się w sobotni 
wieczór 13 sierpnia br. Ku­
pili „ćwiartkę“ i aby ją wy­
pić, udali się do mieszkania 
Stegmana przy ul. Śląskiej 
70, m. 16 w Gdyni.

Około godz. 22 Stegman 
odprowadzał swoich kompa­
nów. Na podwórku spotkali 
Bronisława Zająca i Zygmun 
ta Tendera, którzy wyszli od 
sąsiada Stegmana, Machni- 
kowskiego, u którego rów­
nież odbywało się pijaństwo.

— Stegmanowi nie podoba 
la się twarz Zająca, albo mo 
że za mało było miejsca na 
podwórzu —  powiedział pro­
kurator w dniu 31 ub. m. na 
rozprawie w Sądzie Powia­
towym w Gdyni. Słowem nie 
wiadomo, co stało się przy­
czyną bójki. Rozległy się bo­
jowe okrzyki: „Nie szuraj! 
Bij! Stachu, nie zaczynaj“ .
I najpierw dwóch, a po.chwi 
li cała piątka zaczęła się bić. 
Stegman rzucił się na Zają­

ca. Złapał go za klapy ma­
rynarki i pchnął do tyłu. Za 
jąc upadł na wznak, uderzył 
głową o beton, który pokry­
wa podwórze i stracił przy­
tomność.

Radio esa dzień 2 bm.
Program  II

6-50 — Dzienąik poranny. 8.40
— Pleśni. 7.10 — Koncert muz. 
polskiej ork. w rocław skiej. 7.50
— M elodie na organach kino­
wych. 8.00 — Wiad. 8.06 — K on ­
cert chóru PR. 8.50 — Wiad. 
8.36 — M uzyka popularna. 12.04
— W iad. 12.10 — Przegląd prasy.
12.15 — M elodie w  wyk. zespołu 
A. Sandlera. 12.35 — Program  
dnia. 12.40 -T- Dla kl. III—IV 
aud. „Jesień, jesień w  naszym 
kraju“ . 13.00 — II cz. Sym fonii 
h-m oll — Czajkowskiego. 13.10
— Muzyka rozryw kow a. 14.00 — 
Wiad. 14.05 — Inform acje. 14.10
— Aud. literacka. 14.30 — Muz. 
14.45 — Popularna m uzyka sym ­
foniczna. 15.10 — Utwory komp. 
radzieckich na fagot. 15.25 — 
Suita polifoniczna — Bacha. 
15.50 — Felieton aktualny. 17.00
— Z życia  Zw. Radzieckiego.
13.15 — vviad. 18.50 — A udycja
oświatowa. 39.00 — M uzyka 1

na fali 230,1 m
aktualności. 19.25 — A udycja 
literacka. 19.45 — Pieśni w
wykonaniu J. Karolusa. 20.00 — 
Muzyka sym foniczna. 20.30 — 
Kwartet C-dur — Mozarta. 20.45 
— Reportaż literacki. 21.00 — 
„5:0 dla m łodości“ . 21.30 — 
Dziennik w ieczorny. 22.00 — 
„W idm a" — st. Moniuszki, 
tekst A. M ickiewicza. 23.25 — 
Kołysanki i serenady.

Program  W ybrzeża. 16.00 — 
Jesienny koncert dia m łodzieży 
szkolnej. 16.20 — Zagadki muz. 
16.40 — Reportaż St. Goszczur- 
nego „W o b ro n ie  stoczniow ców “ . 
16.50 — Piosenki francuskie.
17.30 — Dziennik W ybrzeża. 17.45 
Piosenka tygodnia: „Piosenka 
m arynarza“ . 17.50 — Ze sportu. 
18.05 — Zapowiedź koncertu Fil­
harmonii Szczecińskiej. 18.20 — 
Amatorskie zesDOły przed mi­
krofonem  — chór ZZK, 21.50 — 
Dziennik rybacki.

Pozostali trzej jakby osty­
gli _v/ zapałach. Ale Stegman 
podbiegł do Tendery, kolegi 
Zająca, i uderzył go kilka ra 
zy. Potem wrócił do swej 
pierwszej ofiary. Podniósł rę 
kę Zająca i, mimo, że opa­
dła bezwładnie, zaczął go z 
pasją kopać w głowę — wy 
krzykując: „Zabiję, zabiję!“

Klinkosz kopał leżącego po 
nogach.

Oprawcy, bo tak trzeba na 
zwać chuliganów, dobijają­
cych leżącego w agonii czło­
wieka, zanieśli nieprzytomne 
go, broczącego krwią Zająca 
na koniec podwórza i rzucili 
między pojemniki ze śmie­
chami. Działo się to na pod­
wórzu domu nr 70 przy ul. 
Śląskiej. Sąsiadki Stegmana: 
Szczurowska, Kleba, Kowal­
ska i inne obserwowały bój­
kę i teraz przed sądem opo­
wiadają o jej szczegółach.

Z kolei stanął przed sto­
łem sędziowskim I2-letni Ry 
szard Machnikowski i opo­
wiadał o drugiej części bija­
tyki, która odbyła się w mie 
szkaniu jego rodziców.

— Tatuś spał z głową opar 
tą na stole. Obok niego jesz 
cze jeden mężczyzna, które­
go nie znam, a przy piecu 
siat Tendera. który przyszedł 
pobity z podwórza. Po chwili 
wszedł Stegman i skoczy! do 
Te.idery.

— Myślisz, że jak masz 
gruby brzuch, to ja się cie­
bie boję — wykrzyknął i 
uderzył go pięścią w nos.

Tendera tęgi, wysoki męż­
czyzna (106 kg wagi), odru­
chowo szukał czegoś, by się 
bronić przed napastnikiem.

Złapał, stojące na stole że­
lazko elektryczne i uderzył 
Stegmana kilka razy w gło­
wę. Stegman upadł na podło 
gę_ brocząc krwią. Ostatni, 
najbardziej zapalczywy chu­
ligan został pokonany. Ten­
dera widząc co zrobił, uciekł 
przez okno. Trzeci gość Mach 
nikowskiego, Bąrtyska spro­
wadzi! milicję. Zająca zabra 
no do szpitala miejskiego, 
gdzie po dwóch dniach zmarł 
me odzyskując przytomności. 
Śmierć nastąpiła na skutek 
pęknięcia czaszki i wstrząsu 
mózgu.

Na ławie oskarżonych 
wśród trzech chuliganów, za­
siadł również Tendera. W 
czasie 12-godzinnej rozpra 
wy wierzył on, że zostanie 
unAewinnion3̂ . Bronił bowiem 
najpierw kolegi, a potem sio 
bie. Sąd skazał go jednak, 
tak samo, jak 'Zasadzenia, za 
udział w bójce — na 5 lat 
więzienia. Stegman, który 
był prowokatorem (podjudza! 
do bójki) i bezpośrednim za 
bójcą Zająca — otrzymał 12 
lat więzienia. Klinkosz, któ 
ry również przyczynił się do 
śmierci Zająca — 8 lat wię 
zienia.

W. W.

W Oliwie zakończyły, się za­
w ody łucznicze, zorganizowane 
z okazji zamknięcia sezonu. 
Udział w zawodach wzięli łucz­
nicy Startu, Sparty, LZS, Stali, 
W łókniarza i Kolejarza.

W tró jboju  krótkodystanso- 
<v.viti seniorów  zw yciężył zawód 
nik Startu Witczak. Drugie 
m iejsce zajał Jachim owski (Stal) 
przed Kazim ierczykieni (Spar- 
ta), Zyw icliim  (LZS) 1 M ikołaj- 
czewskim (Stal). Zespołow e zw y­
cięstw o odnieśli łucznicy Startu 
przed Ludowym i Zespołam i Spor 
towym i.

W tej samej konkurencji ju ­
niorów  zdecydow anie przewa­
żali młodzi łucznicy LZS, zaj­
m ując czołow e m iejsca. P ierw­
szy był Zielonka przed Grochow 
skini i Pałaszem. Juniorzy LZS 
odnieśli także zw ycięstw o dru­
żynowe.

W strzelaniu na odległość 15 
m trium f święcili także LZ3- 
ow cy. Na pierwszym m iejscu 
uplasował się Witsztok przed 
Skalskim, Flisikowskim, Lei- 
brandtem (wszyscy LZS) 1 Tar­
nowskim (Kolejarz). Drużynowo 
zw yciężył LZS przed Startem 

W strzelaniu na odległość 25 
m sportow cy w iejscy  osiągnęli

rów nie dobre rezultaty. W Kon­
kurencji tej zw yciężył Tarnow ­
ski (kolejarz). 2. Witsztok (LZS) 
3. Flisikowski (LZS), 4. Lei- 
hrandt (LZS). 5 Skalski (LZS)
I tu drużynow e zw ycięstw o od ­
niósł LZS przed Startem.

1. Gdańsk 5181
2. Gdynia lfiS8
3. Starogard 1132
4. Sopot 838
5. Pruszcz Gd. 709
fi. Puck
7. Kościerzyna 648
8. Tczew  pow. 480
9. W ejherow o 441

10. Kartuzy 405
11. Elbląg m. 396
12. Kwidzyn 393
13. Sztum 367
14. Elbląg pow. 348
13. Malbork 310
lfi. Tczew m. 294
17. Nowy Dwór Gd. 251
1?. PMH Gdynia 
19. Lębork

sin
19l!

T u r n i e j  s i a i h o w y
w Moskwie

Do zakończenia m lędzynarodo 
w ego turnieju szachowego ko­
biet w  Moskwie pozostały już 
*■5^0 dogryw ki odłożonych par 
tii. Jak już podawaliśm y — 
pierwsze m iejsce w turnieju i 
Prawo gry w  m eczu w m istrzo­
stwo świata z obrończynią ty­
tułu — Bykow ą (ZSRR), zdoby­
ła szachistka radziecka — Rub- 
cowa.

W ostatniej rundzie turnielu 
reprezentantka Polski — Holuj 
przegrała z Ignatjewą (ZSRR).

Na zdjęciu: Ta trójka studentów I roku WSE w 
Sopocie wyruszy za chwilę na teren skażony . ga­
zami bojowymi".

W O S IK Ó W
większą Ilość nawet używanych zakupią 

natychmiast
Zakłady Przemysłu Tłuszczowego

Im. gen. Bema
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Twarda 6,
* tel. 316-24, 343-85.

____________________________ 2329-K

WEJHEROWSKA FABRYKA OBUWIA 
Wejherowo, plac Armii Czerwonej 5

sprzeda przedsiębiorstwom  uspołecznionym
odpady skóry twardej i miękkiej.

Cena odpadu skóry twardej 1 kg o,U zł. 
Cena odpadu skóry m iękkiej 1 kg 0,21 zl.

2369-K

OBWIESZCZENIA

D Y Ż U R Y  A P T E K
Gdańsk: apteka nr l  -  ul

Świerczewskiego 32, nr 4 — ul 
Grunwaldzka 83 we Wrzeszczu! 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w No­
wym  Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 _ .j)
Świętojańska 122, nr 63 — ul! 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20 

ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 35 — ul. Sta­
lina.

4 murarzy, 4 cieśli, 2 zdunów i księg. tcch.
do grupy budowlanej poszukuje od zaraz 
Zespół HZ Podągi, pow. Pasłęk, st. kol 
Orneta. Mieszkanie i stołówka zapewnio­
ne. Wynagrodzenie wg układu zbiorowe­
go v/ budownictwie. 2363-K
OGŁOSZENIA DROBNE

CZARNECKA W eroni­
ka, Elbląg, Słoneczna 73, 
poszukuje męża Leona 
Czarneckiego, ur. 23. 12.

3761-P

M UZA Hugo, Jastarnia, 
zgubił zezwolenie nr 443 
z GUM na pełnienie o- 
bowiązków motorzysty.

3702-P

Spółdz. Inwalidów Różnjuih Usług „Po­
stęp“ w Elblągu wzywa byłych członków 
do odebrania nie podjętej części czystej 
nadwyżki za rok 1952, 1953 i 1954 w biurze 
tut. spółdzielni w godz, od 12 do 14 każ­
dego dnia. Niepobranie należności w ter­
minie do dnia 20 listopada 1955 roku 
spowoduje przeksięgowanie na fundusz 
zasobowy. 2336-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spoi.- 
Adm decyzją z dnia 8. 10. 1955" r. nr SW3 
IX Z/175/P/55 zmieniło nazwisko ob, Pieper 
Erykowi Henrykowi, s. Antoniego i He­
leny Pieper, ur. 9. 3. 1931 r. w Wejhero­
wie, zam. w Wejherowie, ul. Sobieskiego 
32b. na Przybylak. 7560-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spoi - 
Adm. decyzją z dnia 8. 8. 1355 r. nr SWS 
II Z/133/L/55 zmieniło nazwisko ob. Likszo 
Marii Danucie, c. Władysałwa i Marii z 
Andrzejewskich, ur. 20. 11. 1927 r. w No­
wogródku, zaślubionej 9. 8. 1952 r. w So­
pocie, zam. Sopot, Boczna 5 m 7 na 
Kińska. ' 5907-0

Prez. WRN. w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 8. 10. 1955 r. nr SWS
II/180/B/55'zmieniło nazwisko ob. Babiarz
Kazimierzowi Józefowi, s. Adama i Frań* 
ciszki z d. Ciuruś, ur. dnia 15. 3. 1932 r 
we Lwowie, zam. Gd.-Wrzeszcz, ul Ko­
nopnickiej 11 m. 1, na Biniarski. 7734-GWydawca RSW  „P rasa“  — Redaguje Kolegium  — R edakcja: Gdańsk, Targ D rzewnv 3/7 Reń . ■'
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